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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
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A Halicki w pałacu wą kę 0 Nara 
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ajencja Be ew p Clément, Ī Paris , Otto 
Maass w Wiedniu, (Hassenstein et Vogler) nr. 10 
Walfńschgasse, A. Oppoelik, Stadt, Stubenbastei 3. 
; es, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Beiler- 


statte nr. 2.. Henr. Behalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Omp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 23., w Hamb PP. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie, 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsea objętości Aiek wiersza e ea drukiem. 
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RO ct. od wiersza. 


LWÓW d. 16. czerwca. 


(Wiedzie się ministrwi fiansów. — Niewypuszcze- 

nie renty amortyzacyjnej i tworzenie z niej fundu- 

szu na nieprzewidziane wypadki, — System madja- 

ryzacyjny teraźniejszego rządu węgierskiego. — 

Manifest komitetu wyborczego Niemców czeskich. — 

Ere szlachecka w Moskwie. — Do sprawy tonkiń- 
skiej. 


, „Ustawa finansowa na r. 1883 upoważniła 
ministra finansów do wypnszczenia renty amor- 
tyzacyjnej do wysokości realnej 15'/, miliona, 
na co trzeba by, licząc podług kursu, wydać o- 
bligacji na 19 pupeo miliona. Wczoraj telegraf 
podał wiadomość, że minister finansów nie wy- 
puści tej renty amortyzacyjnej w tym roku, 
gdyż wydatek ten ma się pokryć z nadwyżek 
dochodów, które po nad preliminarz wpływają 
do kas rządowych. A gdy dla pokrycia niedo- 
boru w r. 1883, spowodowanego nadzwyczajne- 
mi wydatkami, w kwocie 28 milionów, już mi- 
nisterstwo finansów dostarczyło 12 milionów z 
wzrastających nadwyżek i zapasów kasowych, 
tak iż Rada państwa potrzebowała już tylko 
uchwalić pożyczkę 16 milionów, tj. mniejszą 
kwotę niż w r. 1883 wydać przychodzi na bu- 
dowę kolei arlbergskiej, transwersalnej itd. to 
doliczywszy te 12 milionów do uchwalonej a 
niewypuszczonej renty amortyzacyjnej 19*/,, mi- 
lionów, okaże się, że dochody państwa wzrosły 
w ostatnich dwu latach o 314, milionów złr. 
Gdy się przytem zważy, że ową pożyczką po- 
kryte 16 milionów poszły na nadzwyczajne wy- 
datki, tj. na budowę nowych kolei, to się oka- 
że, że zwyczajne dochody i rozchody  Austeji 
już teraz się równoważą, chociaż jeszcze nie 
tknięto Się reformy podatków, mającej prowa- 
dzić do zrównoważenia budżetu austrjackiego. 

To nas napawa otuchą, Że ta zamierzona 
przez ministerstwo finansów reforma podatko- 
wa może być pot zredukowaną przez Radę 
państwa i może ło ograniczyć się jedynie 
do sprawiedliwszego rozkładu podatków, mają- 
cych uledz reformie, a nie dążyć do podwyższe- 
nia ciężarów dla zrównoważenia budżetn. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że owa ren- 
ta amortyzacyjna uchwalona przez Radę pań- 
stwa nie będzie w tym roku wypuszczoną, po- 
zostanie nietknięta w kasie państwowej, i sko- 
ro zastąpiono ją podwyżką dochodów bieżących, 
nie potrzeba będzie od niej opłacać 800.000 złr. 


~~ procentn rocznego. To nas naprowadza na myśl, 


że takie gromadzenie renty w kasie, może być 
w tym celu postanowionem, aby na wszelki nie- 
przewidziany wypadek rząd posiadał rodzaj fun- 
duszu żelaznego. W Niemczech z kontrybucji 
francuskiej rząd utworzył fundusz żelazny na 
| ROLETY wojny. W Anstrji powstawałby po- 
obny lundusz z nadwyżek dochodów ponad 
preliminarz. Pierwszy początek byłby zrobiony. 
16 milionów renty już leżeć będą jako zapas, 
których w nieprzewidzianych budżetem wypad- 
kach użyć będzie można. s 
Bądźcobądź takie szybkie poprawienie się 
finansów anustrjackich, jest także silnem wzmo- 
cniepiem stanowiska - obecnego > ministerstwa. 
"Kwestja finansowa była i będzie zawsze najwa- 
Żniejszym motorem - w „państwach konstytucyj- 
nych, wywołującym zmiany ministerstwa i sy- 
stemów rządowych. 
* A + 
Wspomnieliśmy już przed paru dniami 
0 pojawieniu się zapowiadanego od dawna 
manifestt „mężów zaufania Niemców czeskich.“ 
Ogłosił go, jak wiadomo, niemiecki centralny 
komitet wyborczy w Pradze, a zredagował w 
formie tak niby umiarkowanej, że pomimo całej 
nienawitci, jaką autorowie zionęli w treści jego 
u swam przeciwnikom, z powodu rzekomego 
umiarkoyania w stylizacji manifest ten nie 
mógł uldz konfiskacie. 

, Cah odezwa trzymana jest w tonie nie- 
zmierni: smętnym. Bo też i przedmiot, z które- 
go autoowie wysnuć musieli tkankę frazeologi- 
czną, wale jest niewesoły. We wstępie opowia- 


dają dzieje minionej przeszłości, rozwodzą się 
zwłaszcza szerzej nad chwilami swej świetności. 
Dłuższy ustęp poświęcili rozbiorowi, albo raczej 
pochwale działalności Niemców czeskich w cza- 
sie ich dziesięcioletniego panowania i nienatu- 
ralnej preponderacji w sejmie czeskim. 

Dalszy ustęp manifestu omawia oczywiście 
z kolei także i dobę dzisiejszego upadku, zasta- 
nawia się nad przyczynami rozwiązania prag- 
skiego sejmu, i nad mogącemi ztąd wyniknąć 
następstwami. 

„Jeżeli czesko-narodowej koalicji — brzmi 
manifest — która dąży do celu swego z całą 
bezwzględnością, powiedzie się uzyskać więk- 
szość w sejmie czeskim, wtedy otworzy się no- 
we i obszerne pole dla walki „około utrzymania 
jedności państwowej i podtrzymania upra- 
wnionego stanowiska szczepu nie- 
mieckiego. O ile znamy zamysły naszych 
przeciwników, niema wątpliwości, że przyjdzie 
nam stoczyć z nimi ciężką i zaciętą walkę. Idea 
państwowa Austrji, wolność konstytucyjna, nasz 
byt narodowy, oto ideały, wypisane na naszym 
sztandarze. Dlatego też walka, którą nam na- 
rzucono, będzie walką o nasz byt polityczny i 
narodowy.“ 

Przytoczyliśmy jeden z więcej umiarkowa- 
nych ustępów manifestn. A ileż w nim arogan- 
cji, pyehy, prawdziwie prusaczej albo raczej 
żydowsko-teutońskiej |... Kto nie wie, co to jest 
„uprawnione* stanowisko szczepu niemieckiego 
niech sobie przypomni dawniejsze rządy austr- 
jackie, w których ośm miljonów Niemców uci- 
skało z całą brutalnością czternaście miljonów 
reszty obywateli austrjackich słowiańskiego al- 
bo romańskiego pochodzenia, w których wiedeń- 
sko-pruska klika adwokatów i bankierów sy- 
stematycznie zubożała wschodnie i południowe 
kraje monarchii ze słowiańską ludnością, tucząc 
natomiast najrozmaitszemi przywilejami prowin- 
cje niemieckie niech sobie wreszcie przypom- 
ni owe błogie czasy, w których kasynowcy i 
niekasynowcy pragscy robili majątki, posługu- 
jąc się najpodlejszym szwindlem , doprowadzają- 
cym do ruiny setki tysięcy obywateli, któryc 
całą winą była ich nieprzezorność. 

I do takiego „uprawnionego* stanowiska 
zdążają napowrót menerzy centralistów z ay 
forsą ! No, chyba już i sama spokojniejsza częś 
ludności niemieckiej nie życzy sobie weale, aby 
powróciły czasy tego „uprawnionego stanowi- 
ska“ albo raczej uprawnionego szwindłlu. 

Manifest kończy się wyrażeniem nadziei, 
że z spodziewanej walki Niemcy wyjdą zwy- 
cięzcami. 

Ha, zobaczymy !... 
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, Znane są powszechnie stosunki narodowo- 
ściowe na Węgrzech. Również i tam — podo- 
bnie jak do niedawna w Cislitawiii — rząd 
„dla wzmocnienia węgierskiej idei państwowej* 
przygniata z całą brutalnością ludy niemadiar- 
skie, zwłaszcza słowiańskie. Z pomiędzy tych 
ostatnich ściga najsrożej Słowaków. 


Ustęp ten skonfiskowała c. k. Prokuratorja 
Państwa. 


powstałe instytucje naukowe — zamknięto im a 
majątek ich zabrały kasy rządowe. Język sło- 
wacki wypędzono ze wszystkich szkół, sądów i 
urzędów — rugują go także zwolna i z kościoła. 
Madjaryzacja na każdem polu i to jak najszyb- 
828 — oto hasło dzisiejszego rządu i obecnego 
pokolenia węgierskiego. 

Gdy zabrakło publicznych instytucyj, z któ- 
rych by można jeszcze było wygnać ducha sło- 
wackiego, wzięto się do ludzi, z jakiejkolwiek 
racji wybitniejsze zajmujących pośród narodu 
swego stanowisko. Padło sporo ofiar. Najlżej- 
szego chwytano się pozoru, aby dowieść anti- 
rządowego usposobienia. 3 

Nic naturalniejszego nad to, że śród takich 
okoliczności panslawizm zapuścił także i między 


Słowakami swoje korzenie. Tonący chwyta się|jego mandarynów. Charakte 


i brzytwy... Skorzystali z tego Węgrzy, i dalej- 
że pod kategorję panslawistycznych aspiracyj 
podciągać każdy objaw narodowego życia Sło- 
waków. W ten sposób pchają ich oni sami w 
objęcia Moskwy, w które prócz przekupionej 


garstki moskalofilów — raczej carofilów — nikt 
chyba dobrowolnie nie zechce się garnąć. 

O ucisku Słowaków E nas wieści 
nieustannie. Aby je wszystkie notować, potrze- 
baby chyba osobną rubrykę zaprowadzić. Dla 
nas to niemożliwe, wystarczy zresztą podawa- 
nie od czasu do czasu faktów, które z pominię- 
ciem tysiąca innych podobnych, potrafią dosta- 
tecznie zilnstrować tatatejsze stosunki. Oto je- 
den z nich. 

We wsi Krainie, w komitacie Nitrzańskim, 
jest pastorem znany patrjota słowacki Boor. 
Urząd gminny w Krainie używał dotychczas 
pieczęci z napisem węgierskim, pomimo że lu- 
dność jest słowacką, i języka węgierskiego nie 
rozumie. Nie więc dziwnego, Że znaleźli się ta- 
cy, którzy niewłaściwość tę chcieli usunąć. Mię- 
dzy doradeami był także i pastor Boor, który 
rządowi dawno już był solą w oku. Władza od- 
nośna wytacza mu zatem proces, i skazuje ni 
mniej ni więcej — tylko na rok więzienia i 500 
złr. kary. Za co? Za pieczęć? Gdzież tam! „Za 
agitację przeciw idei państwa węgierskiego !!...* 

A zatem, zdaniem władz węgierskich, samo 
już dążenie do zmiany języka urzędowego W 
gminie, zmiany, dozwolonej ustawami węgier- 
skiemi, jest agitacją przeciw idei pań- 
stwa węgierskiego! 

Nie wiadomo, dokąd zajdą Węgrzy z dzi- 
siejszym swoim systemem zaciekłego madiary- 
zowania wszystkiego, co nie węgierskie, — ale 
to można z całą powiedzieć pewnością, że do 
wytkniętego celu — mie zajdą... 

te : e 

W osobnym artykule, pomieszczonym w Ga- 
zecie naszej przed kilka dniami, zaznaczyliśmy 
zwrot w wewnętrznej polityce caratu, po ogają- 
cy na odsunięciu się od długo pieszczonego 
du, a schlebianiu natomiast szlachcie. Po znanej 
przemowie cara do przedstawicieli stanu szla- 
checkiego na koronacji wpadły naturalnie Mo- 
skowskija Wiedomosti w zachwy razem 
wcale niendany. P. Katkow zaznaczył już na- 
wet nową erę dla Moskwy, erę szlache- 
cką. Słusznie też odpowiada Nowoje Wremia: 
„Czas byłby jnż chyba porzucić mrzonki o ja- 
kiejś wyższości stanowej i o tem wszystkiem, 
co z ową rzekomą uł ea łączy wyobraże- 
nie niektórych naszych publicystów.“ 

Tym razem ma Now, Wremia słuszność. 
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Do Paryża nadeszła „yi ość, że ceRArTZ 
anamicki Tu-Duk ma wd skłonny do zgody, i 
Że misja posła francuskiego Kergaradeca uwień- 
czoną zostanie pomyślnym skutkiem. Jeżeli tak 
jest w istocie natenczas ekspedycja tonkińska 
zamieniłaby się na zwykłą wyprawę przeciw 
korsarzom. Presse ot. a z Paryża w tej 
sprawie następującą korespondencję : 

„W tutejszych kołach dyplomatycznych nie 
zapatrują się na sprawę tonkińską tak czarno 
jak w biurach redakcyjnych. Wierzą tutaj, że 
kwestje sporne zostaną załatwione pokojowo 
nietylko między Anamem i Francją, ale także 
między republiką a Chinami. Rząd francuski w 
ostatnich dniach otrzymał ze strony rządu chiń- 
skiego wskazówki, które dają podstawę do prze- 
konania o pokojowem żałatwieniu kwestji. 

W Paryżu nie chcą ebstawać przy pew- 
przy pewnych formalnościach, które w zatargu 
francuzko - chińskim stoją na pierwszym planie, 
a do wojny z Chinami wcale Francuzi gustu nie 
czują, brak im bowiem dostatecznych sił woj- 
skowych i pieniężnych, aby się zmierzyć z ol- 
brzymiem państwem. Tricon otrzymał właśnie 
wskazówki w tym kierunku, mówią też, że za- 
stąpi go baron de Ring, były konsul w Egip- 
cie za czasów Arabiego baszy, który był ajen- 
tem dyplomatycznym w Chinach, zna kraj i lu- 
dzi i jest przez Chińczyków lubiany. Wszystko 
zależy od stanowiska Rady rządzącej w Peki- 
nie, która ma przeważny wpływ na Tu-Duka i 
; i tyczną jest rze- 
czą, że równocześnie sygnalizują mianowanie 
sir Edwarda Maleta angielskim posłem w Chi- 
nach, tego samego Maleta, który był jeneralnym 
konsulem w Egipcie i jako taki występował 
stanowczo przeciw Ringowi. Oznacza to specjal- 


ny wyraz stanowczej różnicy między oboma rzą- 
dami. 


Plener contra Polakom. 


Telegraf doniósł nam wczoraj o mowie Ple- 
nera, wygłoszonej w lzbie handlowej w Chebie 
(Eger) o ubiegłej sesji parlamentarnej. W mo 
wie tej Plener z prawdziwie krzyżacką zaja- 
dłością rzucił się na obecną większość Rady 
państwa, a szczególnie na Polaków i Czechów. 
Kłamstwa, inwektywy, oszczerstwa, wszystko 
to poplątał ze sobą, a choć nie mógł dla upa- 
dającej partji centralistów inaczej zformułować 
program, jak tylko w pustym frazesie: „jedność 
i opór* — to ulżył sobie przynajmniej żółci na- 
wymyślawszy wszystkiemu, co się obecnie w 
Aastrji robi. Notujemy ten nowy akt bezsilnej 
złości arcycentralisty, z pewnego rodzaju zado- 
woleniem, dowodzi on bowiem, że znaczenie na- 
sze wzrosło, skoro na takie narażone jest ataki. 

Plener nabajawszy wiele o upadku idei 
państwowej w Austrji, rozumie się dopiero od 
czasu, gdy prawica przyszła do steru, taki ustęp 
ppémigcit Galicji. 

„Od wielu lat prowadzą w Galicji czysto 
polską politykę. Ale Polacy tem nie są jeszcze 
zadowoleni; państwo Polskie musi być odbudo- 
wane i dlatego chcą dostać w swoje ręce kole- 
je żelazne. Rząd, zdaje się, poczynił względem 
nich wcale wielkie przyrzeczenia, w przeciwnym 
bowiem razie namiestnik nie byłby mógł tak 
stanowczo mówić o obsadzeniu posad krajowca- 
mi. Cóż skłoniło rząd do takich koncesyj? Czy 
względy wojskowe? Właśnie o galicyjskiej ko- 
lei Transwersalnej utrzymywano, że ma być wy- 
budowaną przeważnie ze względów wojskowych, 
a tesame względy powinny także obowiązywać 
i dyrekcję ruchu. Ale czy te względy wymaga- 
ją przeniesienia zarządu do Lwowa? Przeci- 
wnie, wiadomo, że wszystkie wojskowe powagi, 
ministerstwo wojny i departament kolejowy te- 
go ministerstwa oswiadczyły się przeciw decen- 
tralizacji kolei żelaznych, co też jest rzeczą cał- 
kiem nat Skoro zarządy kolejowe prze- 
niesione zostaną do Galicji, zaprowadzony zo- 
stanie na kolejach język polski, jako urzędowy, 
a wtedy szybkie | ARE WA się z komendą 
armii będzie niemożliwe. A na szybkiem poro- 
zumieniu się i dyspozycji na odległych liniach 
bardzo wiele zależy na wypadek mobilizacji. 
Upaństwowienie kolei żelaznych wtedy tylko 
ma sens, jeżeli państwo w skutek tego otrzyma 
pełną władzę nad kolejami i pochwyci w ręce 
politykę taryfową. Całą tendencją tego systemu 
jest cantralizżcja w przeciwieństwie do prywa- 
tnych towarzystw, mających swe siedliska na 
prowincji, a słusznie ankieta kolejowa oświad- 
czyła się za centralizacją, nazywając federali- 
styczne pod tym względem zachcianki „niebez- 
piecznym dla państwa eksperymentem * My zaś 
mamy z funduszów państwowych budować ko- 
leje w Galicji, aby one stały się wkrótce kole- 
jami połskiemi! Nowa sieć kolei galicyjskiej ma 
kosztować 43 milionów, Galicja przyczynia si 
do tego jednym milionem, a my mamy płaci 
na koleje, które oddane zostaną w ręce Po- 
laków! Tak to Polacy pojmują autonomię, eko- 
nomicznie czynne prowincje mają za nich płacić, 
utrzymywać ich instytucje, a oni mają mieć nad 
niemi wolną dyspozycję. 

„Nie trzeba się łudzić ograniczeniami, robio- 
nemi ze strony rządu; być może, że na początek 
kompetencja tak zwanych dyrekcyj filialnych 
ograniczoną zostanie; ale to na dłuższy prze- 
ciąg czasu nic nie pomoże, każda bowiem na- 
rodowa instytucja dąży do rozszerzenia zakresu 
swej działalności, a już dzisiaj galicyjska Rada 
szkolna jest prawie ministerswem oświaty dla 
Galicji. Dyrekcja kolei skoro będzie w Galicji, 
opanuje sprawę taryfy, a w nowszych czasach 
to jedna z największych potęg. Obecnie wpływ 
na taryfy kolejowe jest częstokroć skuteczniej- 
szy, niż granica celna i cła ochronne. Tak też 
będzie i w Galicji. Koleje państwowe będą ad- 
ministrowane jako koleje krajowe, wkrótce 
przeniesione zostaną do Lwowa dyrekcje Kolei 
Karola Ludwika i Czerniowieckiej i rozpocznie 
się galicyjska polityka taryfowa. Państwo bę- 
dzie musiało płacić procenta od kapitału na 
budowę, będzie musiało pokrywać ewentualne 


nu marszałkowi krajowemu gratulację z powo- 


niedobory, a taryfę b. układać podług sto- 
sunków galicyjskich. TH istnieje więc ko 
powód do przeniesienia zarządów kolejowych, 
a względy strategiczne, polityczno-handlowe i 
finansowe przemawiają przeciw temu. A jednak 
to nastąpi... Dlaczego? Oto dlatego, ponieważ 
Polacy koniecznie potrzebni są do utrzymania 
większości przeciw partji wiernokonstytucyjnej. 
Oto powód wszystkich tych koncesyj.* 

Zbijać te wszystkie brednie, rzecz zdaje się 
zbyteczna. Takie twierdzenia, że Polacy chcą 
mieć zarządy kolei w kraju, żeby Polskę odbu- 
dować, że biedni Niemcy będą masieli płacić 
na Polaków, których dotychczas wyzyskiwali na 
każdym kroku, że nasza Rada szkolna jest mi- 
nisterstwem oświaty — wszystko to tak śmie- 
szne, że można przypuszczać, że Plener, w swej 
zaciekłości dostał pha udaru na mózg... Roz- 
sądniejsi Niemcy z lewicy kpią z tego wystą- 
pienia Plenera, tak samo jak z dziecinnej ode- 
zwy wyborczej niemieckiego kasyna w Pradze. 
Wiener Allg. Zig., która weale nie jest zako- 
chang w prawicy pisze, że centraliści napróżno 
chcąc uzyskać przewagę, tupią jak dzieci noga- 
mi i chcą kłótni, tylko dla kłótni, wojny dla 
wojny. Herbstowcy ciągle walczą, ale po co? 
na co! co im tak się dzieje? Odprawiają wie- 
ce, wydają manifesty, blamują się w mowach 
wygłaszanych na zgromadzeniach, 8 nie wiedzą 
po co. Prowadzą wojnę tylko dłatego, żeby mo- 
gli nosić jeneralski pióropusz na kapeluszu. 
Zdaje się, że trudno bardziej potępić wybryki 
menerów centralistycznych w guście Plenera. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Kraków d. 15. czerwca. 


(h.) Prawda coscie zaznaczyli, że stańczy- 
cy już się zaczęli krzątać około nowego orga- 
nizowania obozu swojego. Chciałbym wierzyć, 
że krzątanie się to wywołała istotna potrzeba 
nowej pracy i nowej inicjatywy w sejmie. Ale 
zaprzeczyć się nie da, że znacznej podniety u- 
życzyło 1 wzmogło obecne zabiegi stańczyków, 
usiłowanie wytworzenia stronnictwa środkowe- 
go, do którego mają wejść przedewszystkiem 
secasjoniści partji krakowskiej. 

Narady w tej mierze trwają ciągle z ma- 
łemi przerwami i powinnyby doprowadzić do 

ożądanego rezultatn, jeśli tylko usuną się 080- 
bistó uprzedzenia i zachcianki, bo co do Węte 
jemnych ustępstw to potrzeba ich jest 
ücżuta ł nznana. Ale dlatego też i twtępstwa 
stańczyków nie będą uwzględnione, jako czy- 
nione w widokach wzmocnienia partji krakow- 
skiej. 

p tylko należało, aby nowego stron- 
nictwa, dążącego do wytworzenia środka czy 
większości sejmowej, nie obciążano gwoli wzmo- 
cienia liczebnego — zbytecznym balastem sił 
przypadkowych. Chyba że się dostaną tam lu- 
dzie tak przypadkowo, jak przypadkowo podług 
Gazety Krakowskiej (porów. jej polemikę z ko- 
respondentem Gaz. Nar.) zostali stańczykami 
panowie Popiele. Wtenczas obawy o figurantów 
nie będzie. 

Przyjażh przyjażnią — a interes interesem. 
Rada miejska uznała za stosowne przesłać pa- 


du ponownej jego nominacji, a jednocześnie, 1 na 
temże samem posiedzeniu uchwalić, wniesienie 
zażalenia do namiestnictwa, jako do zwierzchni- 
czej władzy fundacyjnej za to, że Wydział kra- 
jowy pod przewodem, tegoż pana marszałka od- 
mówił gminie krakowskiej wypłaty procentów 
z fundacji im. Helelów do czasu nim stanie 
gmach tejże fundacji. 

Takie same uczucia może żywić dziennikar- 
stwo względem Jego Ekscel. p. Darguna prezy- 
denta apelacji krakowskiej; z jednej strony gra- 
tulować mu kilkudziesięcioletniej służby, tudzież 
życzyć jak najdłuższego odpoczynku w Ischl 
czy Gmunden, ale z drugiej strony wnieść zaża- 
lenie przed forum opinii publicznej za polecenie 
wydane przezeń podwładnym urzędnikom zacho- 
wywania tajemnicy przed dziennikami o wszel- 
kich sprawach sądowniczych, a przedewszyst- 
kiem nominacjach na urzęda sądowe. Dlaczego 


p ZZ ZNANĄ aS a 


-Temat do powieści. 
J. Eewoyn. 


(Ciąg dalszy.) 

Mnął dobry kwadrans, gdy ciężkie drzwi 
refektrza otwarły się szeroko, i wysunął się 
z nich przodem zapewne pierwszy dygnitarz 
klasztnu, mężczyzna w średnim wiekn, słuszny, 
korpubntny, z twarzą okrągłą i rumianą, za 
nim klkunastu mnichów starszych i młodszych, 
—wsżscy podążyli na wschody, prowadzące do 
cel m:szkalnych na pierwszem piątrze obszer- 
nego machu klasztornego Gdy przechodzili 
koło wego starca, ten powstał z ławy, i lek- 
kiem ochyleniem głowy powitał mijających go 
obojętie zakonników. Warto jednak było wi- 
dzieć, jak tymczasem nabożnie przegięły się 
w pó; aż niemal posadzki dotykając głowami, 
korpuy żebraków, i nie wróciły do zgarbionej 
swej »ostawy prędzej, aż ostatni kleryk zniknął 
za duwiami klauzurowemi. 

‘praz panem sytucji był widocznie ów u- 
śmieńnięty wiecznie sługa refektarzowy, bo 
wszytkie oczy dziadów, z akompaniamentem 
westhnień głębokich, przeprowadzały go pil- 
nie 0 refektarza do kuchni i uśmiechały się 
poctkbnie, ilekroć jeszcze zwinął sobą tam i 
naza: przenosząc zbrukane naczynie i resztki 
jadła Po chwili wyniósł dwa spore garnki i 
posti:ił je przed owym starcem, zachwalając 
wybtny obiad dzisiejszy, i życząc dobrego ape- 
tytu»panu prefesorowi.* 

„ odpowiedzi szepnął nieznajomy półgło- 


i 


sem „dziękuję“, i ochoczo zabrał się do jedze- 
nia. Snać biedak był bardzo głodny, bo jadł 
tak łakomie, aż mu się ręce i uszy trzęsły. Po- 
Żywiwszy AA, otarł usta wydobytą z 
kieszeni chustką ciemno-niebieską w czarne krat- 
ki, wstał, wyprostował się, i z pewną już fan- 
tazją nałożywszy czapkę na głowę, ruszył z 
miejsca. W przechodzie, z powagą skłonił mi 
się na pożegnanie, i opuścił klasztor z ówą pe- 
wnością siebie i obojętnością na otoczenie, ce- 


chującą zwykle ludzi, którzy niczego od świata | 


nie wymagając i ze swej strony nie mu nie o- 
biecując, nie dbają też o niego wcale. 
Niebawem nawinął mi się wyglądany sza- 
farz, brat Baltazar. 
malarzy lub rysowników przyszło do głowy, od- 
tworzyć zatracony dziś już typ starodawnego 
kwestarza, potrzebowałby jeno sportretować 
wiernie fratra Baltazara, a przekazałby potom- 
ności bezwątpienia arcydzieło sui generis. Figu- 
ra zaokrąglona, niby z jednej bryły tłuszczu u- 
lana, duża głowa przez połowę łysa, o twarzy 
szerokiej, rumianej i połyskującej a zawsze u- 
śmiechniętej, z stwemi rachliwemi oczkami, zdra- 
dzającemi jowialność małpy a przebiegłość lisa, 
dawały całość, prosz 
lub ołówek. W dodatku do swej powierzchowno- 
ści wymownej, posiadał humor i dowcip ruba- 
szny, iście bernardyński, z pochodzenia i ak- 
centu w mowie Mazur „z pod ciemnej gwiazdy", 
choć nie grzeszył zbytni inteligencją” i erudy- 
cją, w pogawędce był nader wesół i przyjemny, 
bo na wszystko miał zaraz dziesięć dykteryjek 
w pogotowiu, których za szerokim rękawem ha- 
bitn posiadał mnóstwo, zda się, niewyczerpane. 
Znałem fratra już dawniej i wiedziałem, że naj- 
łatwiej cygarem zachęcić go do rozmowy, bo 
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dyby któremu z naszych |d 


zwykle udawał ogromnie zajętego i wymawiał 
się brakiem czasu, krzątając się gorliwie koło 
domowego gospodarstwa klasztoru. 

— Upadam do nóg-ks+ szafarza — zawo- 
łałem, jedną ręką szukając owego cygara w 
kieszeni, drugą wyciągając ku niemu zdaleka. 
Notabene, tytułowałem. go zawsze z umysłu 
księdzem, jakkolwiek nim nie był, bo wiedzia- 
łem z doświadczenia, że i pod habitem bernar- 
dyńskim najczęściej mieszkają ludzie, czuli na 
każde pochlebstwo. a 

— Służka najniższy pana dobrodzieja. Co 
tu pan dobrodziej robi u nas? 
Czekałem, aż ojcowie skończą objad, bo 
potrzebuję pomówić w pewnej sprawie z księ- 
zem przeorem. Przechodzili wszyscy tędy z re- 
fektarza, ale przeora nie widziałem. 

— (oś od niejakiego czasu zaniemógł sta- 
ruszek i jada u siebie w celi. Może pan dobr. 
pofatyguje się do niego na górę? P 

, — Mam czas na to, nie dziś, to jutro; w 
tej chwili jednak pragnę pomówić jaki kwa- 
drans z:ks. szafarzem. Oto cygarko, jak wraz 
przyda się po objedzie... — dodałem podstępnie 
WA 5 mu kabanosa. , 

— Bóg zapłać panu, a doskonałe, widzę 


cą się gwałtem pod pędzel EC p proszę do mojej celi... 


ela brata Baltazara była zarazem jego 
podręczną spiżarnia, można więc sobie wyobra- 
zić, jaki luby nieład i ścisk tam panował 
wszechwładnie. Zaraz za progiem omal nie wy- 
wróciłem kozła na worku z ziemniakami, o krok 
dalej wór z mąką obielił mi buty i dolną część 
ubrania, a odór korzeni przeróżnych i jarzyn, 
w których cebula stanowczą miała przewagę, 
uczynił zrazu pobyt tu niemożliwym. Trzeba 
było dopiero nos przyzwyczaić do tej atmosfe- 
ry skombinowanej. 


zaczął gospodarz, ulokowawszy mnie na jedy- 
nem kulawem krzesełku, na które stało jeszcze 
miejsea w przepełnionym pokoiku. i 

Radbym dowiedzieć się od ks. szafarza, ja- 
ko zapewne najlepiej poinformowanego w tej 
mierze, kto to jest ten stary, jak słyszałem, 
podobno profesor, którego, widzę, żywicie reszt- 
kami z objadu? Rozciekawił mnie niemało swo- 
ją niezwykłą powierzchownością i zachowaniem 
się dość oryginalnem... 

— Ho ho ho... to długoby opowiadać, a 
Bogiem i prawdą mało co słuchać. Od róku 
przychodzi tn do nas codzień i dzielimy 
nim ubogiem jadłem klasztornem, czem chata 
bogata. Zarządził tak ksiądz przeor, który go 
zna z dawniejszych czasów, gdy jeszcze nie był, 
jak dziś, nędzarzem i warjatem w dodatku... 

, — Jakto, warjatem? — podchwyciłem. — 
Nie uważałem tego po nim. 
. _ x Powtarzam panu, skończony z niego wa- 
rjat. Zdaje się mu, że jest fundatorem tego kla- 
sztoru, bo przypadkowo nosi rzeczywiście na- 
zwisko jednego z założycieli i dobrodziejów na- 
szego kościoła — świeć Panie nad tą pobożną 
duszą!... Z tego tytułu — powiada — należy 
mu się tn jedzenie, ale zamieszkać w klasztorze 
nie chce żadną miarą, choć go ksiądz przeor do 
tego namawiał. Trzebabo panu wiedzieć, że cza- 
sem miewa chwile przytomne i rozmawia jak 
rozumny człowiek. Byf pono dłuższy czas w do- 
ma obłąkanych, lecz go wydalili jako nienle- 
czalnego, — zresztą warjacje jego nie są nie- 
bezpieczne, i nigdy nikomu nie złego nie zrobi... 

— Słyszałem, sługa wasz nazwał go profe- 
sorom.. Zkądże to? 

— Bóg go raczy wiedzieć. czv ho} ri tia 


— Czemże mogę służyć kochanemu pann ? — 


się zjczłek straciłby sobie pół dnia przynajmniej na 


dy — choć mi raz o tem wspominał nawiasem, 
i tak się nazywać każe. Sprzeciwić się mu nie 
można, bo wpada zaraz w gniew straszny i go- 
tów zagłodzić się na śmierć, a nie przyszedłby 
tu na objad. Raz tak się zdarzyło, to ksiądz 
przeor ledwie nieledwie go przeprosił, i nakło- 
nił do powrotu. 

, — Gdzież mieszka, co zresztą robi zwykle 
dzień cały ? 

— Mieszka światami na przedmieściu, w 
chałupie mizernej, u biednego jakiegoś szewca. 
Ksiądz przeor płaci sam komorne za ciupkę ma- 
leńką — a eo robi, wiedzieć trudno, bo raz, 


taki spacer daleki, a powtóre, i tak by się ni- 
czego nie dowiedział. Słyszałem od szewca, któ- 
ry przychodzi do nas raz na kwartał po czynsz, 
że ten stary warjat całemi dniami siedzi zam- 
knięty i ludzkie oko go nie ujrzy, to znowu u- 
paki po sąsiednich polach i lasach. Zwyczajnie 
zik... 

„— Zkądże tu się wziął, co dawniej robił i 
gdzie przebywał? 

— Mówiłem już panu, że widuję go dopie- 
ro od roku. Se sg był raz do ks. przeora, 
bawił u niego kilka godzin, i zaraz nazajutrz 
zainstalował się na naszego stołownika. Ksiądz 
przeor może panu opowie o nim co więcej, ja 
nic nie wiem zresztą. Ot np. osądź pan sam, 
jaki to dziwak z niego przytem. Nie chce ni- 
gdzie jeść, tylko zimą i latem tu w sieni. Po- 
kpinkowują sobie zeń dziady, nic sobie z tego 
nie robi... 

Widząc, że nie więcej nie wyciągnę z bra- 
ta Baltazara, pożegnałem goi poszedłem wprost 
do przeora, ; 

(C. d. n), 
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A NNEEESE „ARG GÓRE 


kowe tak się obawia opinii publicznej? jktóre dziś wypręża cierpliwość do ostateczności, 
szakże jeśli w sprawach dyplomatycznych po- tego przewidzieć niepodobna, lecz pokładanie 


ustaw. nieodrodnym Moskalem. Powiedział, że 


żądaną jest dyskusja publiczna, o ileż więcej 
przy nominacji sędziów, gdzie już teraz w je- 
dnych krajach więcej, w drugich mniej przyję- 
ty jest system elekcyjny, opierający się ua wy- 
mogach opinii publicznej ! 

Opinia publiczna! Ona ma teraz rozstrzy- 
gać o miejscu dla pomnika Mickiewicza w. Kra- 
kowie. Dla zjednania tej wszechwładnej królo- 
wej czynią się niezwykłe wysilenia tak ze stro- 
ny zwolenników głównego Rynku. jako też 
przyszłego placu Uniwersyteckiego. Nie mam 
zaszczytu należeć ani do jednych, ani do dun- 
gich, mimo że do pierwszych zaliczają s'ę róŻue 
obozy galicyjskie, a do drugich Warszawa i nie- 
które grubsze ryby tutejsze (jak prezydent Ra- 
dy państwa Smołka, minister Dunajewski, pre- 
zytłent miasta Weigel). Na gwarnym Rynku, 
jak to już nieraz podnoszono —  stosowniejsze 
jest miejsce dla Kazimierza W. luv Stefana Ba- 
torego niż dła wieszcza Adama. Ostatecznie je- 
dnak gdyby teraz żądano imiennego głosowania, 
głosowalbym za Rynkiem, a to dlatego, że do- 
tychczas niema innego odpowiedniego placu i 
dlatego, że plac Uniwersytecki niema odpowie- 
dniej perspektywy i tła (chociaż za nim po 
części i teraz przemawiają motywa patrjotyczne 
i wzgląd na młodzież uniwersytecką.) Ale z te- 
go nie wynika. że mieć go nie będzie, lub, że 
Się nie znajdzie inny plac. Nie możemy stanow 
czo wykluczyć placu Uniwersyteckiego z kom- 
binacyj naszych, dopóki mieć nie będziemy do 
kładnego perspektywicznego wykreślenia tego 
în Spe placu. Ale na to potrzeba czasu. Komi- 
tet zaś Mickiewiczowski zażądał od wniosko- 
dawcy i autora projektu (p. Rzewuskiego), aby 
to wykreślenie i cały plan jrzedłożył w ciągu 
dni dwunastu, jak gdyby tenże wnioskodawca 
miał do swego rozporządzenia architektów i 
fundusze na ceł ten. W całej tej sprawie pożą- 
danem byłoby, aby zapału do niej nie studziły 
uprzedzenia i tyle właściwe naturze naszej po- 
sądzanie przeciwników o egoistyczne cele. 


Warszawa d. 14. czerwca. 


Pożar teatru Rozmaitości zajął uwagę ca- 
łego miasta tak dałece, że zapomniano o innych 
sprawach. Strata ta może się dać odczuć bar- 
dzo dotkliwie. Obecnie odbywają się przedsta- 
wienia w teatrze Letnim, lecz co nastąpi po 
trzech miesiącach ? Oto pytanie które sobie 
wszyscy zadają. Z ubezpieczenia wpłynie na 
rzecz odbudowania załedwie 50.000 rubli, a do- 
konanie takiego dzieła musiałoby kosztować co 
najmniej ćwierć miliona. Wątpimy, czy pie- 
niędzy potrzebnych dostarczy rząd — który te- 
raz zaprowadza ciągłe oszczedności. Jeden 
tylko wzgląd mógłby skłonić rząd do odbudo- 
wania spalonego teatru. — Wiadomo, że teatr 
Rozmaitości najbardziej zasila kasę — Wielki 
z operą i baletem rujnuje ją. Otóż ntrzymanie 
personalu licznego: opery, baletu i dramatu, mu- 
siałoby spowodować ciągle rosnący deficyt, a 
teatr, zawsze jest niby rządowym. 

Sledztwo zostało wytoczone; do tej pory 
rezultatu niema Żadnego. | 

Młodzież nasza przekonała się teraz dowo- 
dnie, jak wielką popełniła omyłkę, demonstru- 
jąc w sprawie Żukowicza. Wobec sądu okazał 


Rzy, w twarz Apucht:na dla osobfstej obra 
zy. zaś skargi jego były głównie spowodowane 
tem, że Apuchtin zamało obrusiał kraj. 
Obrońca zwracał nwagę Sądu na tę, wielce wa- 
żną okoliczność, że Żukowicz był zawsze bar- 
dzo porządnym młodzieńcem, a dopiero życie na 
uniwersytecie warszawskim pośród Polaków 
sprowadziło go na bezdroża, a następnie przed 
kratki sądowe. 

Piękna obrona! 

I dla takiej sprawy około dwustu studen- 
tów zmarnowało całą przyszłość. Niech ona bę- 
dzie nowym dowodem, jak złą jest. rzeczą nie- 
solidarność, Kiedy tysiąc studentów postanowiła 
zachować się spokojnie, dwustu niepowinno się 
wyłamywać z karbów łączności i działać na 
własną rękę. 

Osobny okólnik senatu zabronił studentom 
przychodzić na rozprawę sądową. Zresztą był 
to zakaz zbyteczny, gdyż wydawano w ogóle 
bardzo mało biletów wstępu. 

Rozprawa sądowa i jej rezultat miały je- 
dną dobrą dla nas stromę. Oto wykazała isto- 
tny stan rzeczy, przekonała, że polityka „pry- 
mirenia* jest wprost niemożliwą. Wielu jej zwo- 
lenników ludziło się nadziejami, które wobec 
dzisiejszego stanu rzeczy są tylko mrzonkami. 
Samo myślenie o zgodzie z Moskalami jest dziś 
zbrodnią! Mamy nadzieję, że się jej wyrzekną 
ci ślepi, którzy dotąd ku niej się skłaniali. 
Czas jnż wyrzec się zbrodni narodowych choć- 
by dla osobistego spokoju i korzyści popełnia- 
nych. Praca cicha i wytrwała, solidarność bez 
względu powinny być polityką — do czasu. 
Bieg wypadków poda niezawodnie inną broń do 
rąk, a wtedy bierność oporna nie będzie konie- 
czną. Dziś prócz niej nie innego działać nie mo- 
źna. Lecz pomiędzy czekaniem na zmianę sto- 
sunków, a wyczekiwaniem łask ze strony cara- 
tu -- leży przepaść, której nikomu zasypywać 
nie wolno. Co uas wyrwie z tego położenia, 


RZEŹBIARZE POLSCY 


na wystawie międzynarodowej w Rzymie 
przez 
AGATONA GILLERA. 


— 


(Ciąg dalszy.) 


Wspaniała to i kosztowna ofiara, nie pierw- 
sza w życiu Brodzkiego! Muzenm narodowe w 
Raperswyłu posiada z jego daru marmurowe po- 


piersie J. I. Kraszewskiego i dwie głowy chłop- 


ców, z których jeden Śmieje się, drugi zaś pła- 
cze. Akademia Mickiewicza w Bolonii otrzyma- 
ła od niego marmurowy medalion tegoż poety, 
zbiory zaś na Kapitolu popiersie Adama. 
Jakżeż zaszczytnie taka ofiarność wyróż- 
nia polskiego artystę wśród artystów innych 
narodowości. r 
Ofiarność i głęboka, rzetelna, czynami 


stwierdzająca się miłość ojczyzny — to cecha 


charakteru kazdego z pracowników młodej jesz- 
cze sztuki polskiej. 
Jak poeci nasi błyszczeli genjuszem i pa- 


trjotyzmem , tak też malarze i rzeźbiarze nasi| rzeźbiarzy, upamiętnił swą 


ozdobieni są talentami i patrjotyzmem. 


Jeżeli z nich który okazuje się obojętnym įi Antygonę* „darował pogorzelcem Krakowa w. [Elias z.. „Pols 
dla sprawy polskiej i sztuki nie uważa za polej 1850 r.; pos 
mrze- | w' kościele 


służby publicznej dla ojeżyzny — bądź 


nadziei w Moskwie. jest absurdem. 

Nietyłko my, lecz sami nawet Moskale li- 
beralni nie chcą słyszeć o pojednaniu z kierun- 
kiem dzisiejszego rządu. Prasa moskiewska, ile 
może, domaga się zmiany obecnych doradców 
carskich. Głos jej jest poważny, i świadczy o 
poczuciu słuszności. jest głosem milionów. Kat- 
ków naturalnie nie łączy się z tym chórem. 
lecz śpiewa soio hymny pochwalne dla cara i 
jego zausznikó w. 


Bank krajowy i Rady powiatowe 
T. 


Rada nadzorcza Banku krajowego. oświad- 
czając się za tem. ażeby agentury prowinejo 
nalne tegoż zakładu miały oparcie swoje w biu- 
rach Wydziałów powiatowych, niezawodnie kie- 
rowała się w tym względzie wskazówką, za- 
wartą w $. 75. statutów bankowych gdzie jest 
mowa o załatwianiu wypłat i poborze należnej 
Bankowi gotówki „za pośrednictwem kas Wy- 
działów powiatowych* — dalej analogią, jaka 
zachodziłaby w takim razie pomiędzy stosun- 
kiem centralnego zarządu Banku do Wydziału 
krajowego. a jego agenturami powiatowemi do 
Wydziałów powiatowych, w końcu zaś tą oko- 
licznością. że pośrednictwo Wydziałów powia- 
towych wypaść musi mniej kosztownie, a pod 
każdym względem lepsze przedstawia gwaran- 
cje moralne i materjalne, i większą nadawałoby 
powagę działaniom Banku w oczach ludności, 
niż pośrednictwo jakichkolwiekbądź instytucyj 
prywatnych. 

Treści rozpraw jakie toczyły się w Wy- 
dziale krajowym, jakoteż w dyrekcji i Radzie 
nadzorczej Banku nad kwestją, komu miałoby 
być pornczone pośrednictwo w prowincjonal- 
nych interesach Banku — naturalnie nie zna- 
my. Z odnoszącego się do tego przedmiotu 
memorjału, wypracowanego na wezwanie Wy- 
działu krajowego przez posła T. Merunowicza, 
przytaczamy jednak ustęp, w którym wyłusz- 
czony jest pogląd na tryb załatwiania intere- 
sów Bankn krajowego z gminami, powiatami i 
kołami kredytowemi. Oto osnowa uwag p. Me- 
runowicza : 

„W kraju naszym, ogół ludności bardzo 
mało jest przyzwyczajony do regularnych obro- 
tów pieniężnych metodą bankową, t. j. do ści- 
słego rachunku i do przestrzegania terminów, 
a znów z drugiej strony, daje się u nas czuć 
wielki brak osobistości obywatelską gorliwością 
ożywionych, a przytem zdolnych do należytego 
kierownictwa prowicjonalnych agentur banko- 
wych. Śmiało można powiedzieć, iż powszechna 
u nas. w charakterze słowiańskim leżąca nie- 
rachunkowość nasza, jak również trudność o 
dobrych ajentów prowincjonalnych, stanowi może 
główną przyczynę dotychczasowych niepowo- 
dzeń tych zakładów, które systemem bankowym 
chciały w Galicji ntrzymywać stosunki kredy- 
towe z włościanami. 

„Sądzę przeto, iż podobnie jak Towarzy- 
stwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie albo 
też jak Towarzystwa zaliczkowe tak i Bank 
krajowy będzie zniewołony sam sobie wykształ- 
cić ludzi, do prowadzenia jego interesów w róż- 
tych okolicach kraju a w szczególności do pta- 
widłowego załatwiania jego spray kredytowych 
z masami ludności sposobnych. 

„Bank krajowy posiada jednak w tym 
względzie o tyle korzystniejsze stanowisko, 
niż wszystkie prywatne zakłady finansowe, iż 
w imię dobra publiczuego może ou rozporzą- 
dzać całem światlejszem, do obowiązków dla 
dobra ogólnego poczuwającem się obywatel- 
stwem — nadewszystko zaś w tem leży ołbrzy- 
mia siła Banku krajowego, iż autonomiczną 
organizację gmin i powiatów może 
on dla celów swoich spożytkować. 

„To jest szeroka podstawa, na której vparł- 
szy się, zdoła niewątpliwie Bank krajowy opano- 
wać w kraju naszym cyrkułację pieniędzy w naj- 
ważniejszych gałęziach produkcji, i nadać właści- 
wy kierunek ruchowi kapitałów w wszelkiego 
rodzaju obrotach kredytowych i inwestycjach. 
Tym też sposobem wykształci się najprędzej i 
to niemal bez ryzyka dla zakładu liczny zastęp 
pożytecznych pośredników dla interesów Banku 
we wszystkich okolicach kraju. 

„Mając przeto ten cel na oku proponuję, a- 
żeby Wydziały Rad powiatowych nznane zo- 
stały w pierwszej linii jako natnralne agentu- 
ry Banku krajowego, a znown w stosunkach 
jego z włościaństwem, ażeby z włościanami o 
ile możności wyzyskany był ustrój gminy. 

„O ile zaś w którejś okolicy Wydział: po- 
wiatowy nie dałby się użyć z korzyścią do za- 
łatwiania spraw Banku krajowego, sądzę, iż 
wypadałoby wezwać Rady powiatowe do two- 
rzenia osobnych ciał doradczych p. n. „Powia- 
towych komisyj dla spraw ekonomicznych* któ- 
re byłyby złożone z przedstawicieli Rady po- 
wiatowej, c. k. pówiatowej 'władzy politycznej 
i najznakomitszych w powiecie reprezentantów 
rolnictwa, przemysłu i handlu. 

„Ustrój tych powiatowych instytucyj opie- 
rałby się na osnowie $$. 21. i 37, ustawy © 


jest i do owego wolnego, ujarzmić się nie dają | grobie“ 


cego królestwa piękności, które nazywamy sztu- 
ką polską, nie należy. 

Że ofiarność i patrjotyzm należą do rysów 
charakteryzujących polskiego artystę, dowodzą 
liczne przykłady. i z 

Wynmieniliśmy niektóre dary dla instytucji 
publicznych Brodzkiego, nie od rzeczy więc bẹ- 
dzie wspomnieć o darach innych artystów. 

Teofil Lenartowicz, który jest także 
niepospolitym rzeźbiarzem, ofiarował do Muzeum 
Narodowego w Raperswylu, głowę wygnalca 
polskiego zmarłego na Syberji, utwór mistrzow- 
ski; Rogera Raczyńskiego na śmiertelnem łożu; 
płaskorzeźbę przedstawiającą scenę z starego 
testamentu i kilka innych mniejszych robót. W 
kościele Santa-Croce we Florencji wzniósł an- 
tor „Lirenki* i „Błogosławionej“ pomnik puł- 
kownikowi Bechi, rozstrzelanemu przez Moskali 
w 1863 r. ofiarująe na ten cel prześliczuą pła- 
skorzeźbę w bronzie odlaną, przedstawiaj 
traiczną scenę rozstrzelania w Włocławku. Da- 


rów poety-rzeżbiarza dla akademii Mickiewicza 


w Bolonii oraz instytucyj krajowych, nie wyli- 
czamy dla krótkości miejsca. 
Oskar Sosnowski, weteran polskich 


cznemi darami. — Grupę przedstawiającą „Edypa 


„Skargi w Katedrze pa Wawebi; 
izytkowskim w Warszawie posąj 


kónani, że taki artysta chociaż urodził się w| „Czackiego Tadeusza“ i. „Kazimiórzi Brodzih- 
Polsce i nosi naz” ska WAY 


xic — Polakiem 


repr. pow. jako organów fachowych Rady po- 
wiatowej i jako takie działałyby one pod odpo- 
wiedzialnością tychże Rad powiatowych, z któ- 
rych ramienia byłyby. ustanowione. 

„Zadaniem ich byłoby ; 

1. Zbierać informacje o potrzebach ekono- 
mieznych swojego powiatu i formułować wnio- 
ski co do sposobu zadośćuczynienia tym po- 
trzebom ; 

2. dawać iniejatywę do tworzenia się w po- 
wiecie i czuwania nad organizacją pożytecznych 
przedsiębiorstw ekonomicznych, jak mianowicie: 
budowy dróg, regulacji wód, kultury nienżyt- 
ków, zakładania fabryk, kopalni, kamieniołomów 
i innych przedsiębiorstw przemysłowych, popra- 
wy warunków kredytu, ulepszenia organizacji 
handłu, dźwigania - przemysłu domowego i rze- 
miosł, wyszukiwania nowych Źródeł zarobku 
dla ludnosci roboczej, coraz nowych pól dla po- 
żytecznego zatrudnienią kapitałów ; 

e) ze stanowiska interesów dobra powsze- 
chnego czuwać mad praktycznem wykonaniem 
projektów, których urzeczywistnienie postano- 
wionem zostało. 

„Korespondencję, rachunki i w ogóle spra- 
wy kaneelaryjne pow kom. ekonomicznych za- 
łatwiałyby bióra Rad fowiatowych. O ile zaś 
Bank krajowy dostarczałby im zatrudnienia, to o- 
sobna umowa określałaby sposób i wymiar zwro- 
tu Reprezentacji powiatowej z funduszów Banku 
wynikających ztąd kosztów. 

. W wyjątkowych tylko wypadkach. miano- 
wicie wobec niemożliwości wzniecenia żywszego 
ruchu ekonomicznego +w powiecie, wypadałoby 
używać Stowarzyszeń zaliczkowych, lub innych 
rozsianych po kraju instytucyj pieniężnych, do 
załatwiania wypłat. i inkasowania należytości 
Banku krajowego. 

Wedle mojego wyobrażenia nasuwałyby się 
Bankowi krajowemu przez zorganizowane w po- 
wyżej opisany sposób agentury powiatowe w 
pierwszej linii następujące interesa : 

I. W stosunkach z włościaństwem za 
pośrednictwem gmin lub kół kredytowych : 

a) Pożyczki na zasiewy na kredyt osobisty, 
do zwrotu po żniwach ; 

b) konwersja wysoko oprocentowanych dłu- 
gów włościańskich ; 

e) kredyt na zasilenie lokalnych funduszów 
pożyczkowych gminnych, podług wydanych 
Paet Bank krajowy przepisów administrowa- 
nych ; 

d) pożyczki na koszta konknrencyjnych bu- 
dowli, jak szkoły, kościoły, cerkwie, budynki 
parafialne itd. na wznoszenie domów gminnych, 
budowę dróg itp. 

e) „pożyczki na różnorodne przedsiębiorstwa, 
pod imieniem gminy rozpoczynane, jak np. na 
arendę karczem (ażeby je zamieniać na przy- 
zwo0ite gospody) na zakładanie kramów gmin- 
nych, na zakupno lasów do wyrębu przez gmi- 
ny na wspólny rachunek jej członków, dostawy 
rozmaite itp. 

II. W stostnkach z właścicielami wielkich 

posiadłości ziemskich. 

a) Kredyt w rachunku bieżącym, zbiorowo 

za pośrednietwem Kółek żyrowych ; 
,. b) pożyczki na przedsiębiorstwa zbiorowe, 
jak np. dla spółek maszynowych, na zakładanie 
przez rolników przedsiębiorstw przemysłowych, 
zakładanie obór poprawnych, zakupno bydła na 
opas, itd. 

| c) regulację, iażeresów pojedyńczych wła- 
ścicieli dóbr isa Poślądaichwcz solidarnie zwią- 
zanych Kółek ziemiańskich. 

III. W miastach : 

a) Pożyczki dla Spółek kredytowych, prze- 
mysłowych i handlowych, o ile interesa z niemi 
nie byłyby zalatwione w drodze wekslowej, 
lecz na skrypta notarjalne ; 

b) pożyczki na budowle gminue, koszta u- 
porządkowania miast: oświetlenie, kanalizację, 
bruki, szutrowanie ulic i placów i t. d. 

„IV. W. stosunkach z powiatami: 

, Pożyczki na rozmaite przedsiębiorstwa pu- 
blicznej. użyteczności, jakie mogłyby wprowa- 
dzać w życie Rady powiatowe jak n. p. powia- 
towe kasy oszczędności, domy zleceń dla rolni- 
ków i przemysłowców, zakłady zastawnicze, 
POLE wodne, kulturę nieużytków, budowę dróg 
i t. d. 

„ „Zaiste, każdy z.powyższych punktów obej- 
muje tak obszerne pole do pracowitych i wcale 
niełatwych usiłowań organizacyjnych, i wyma- 
gałby tak znacznych wkładów pieniężnych, że 
nie podołałby temu zadaniu z pewnością żadeu 
inny zakład finansowy jak chyba tylko Bank 
krajowy, przez. sprężyste wciągnięcie w ruch 
całego zastępu autonomicznych ciał reprezenta- 
cyjnych, które znów zatrudnić muszą że swej 
strony armię delegatów !“ 

„Przyjmując zasadę, że z włościanami Bank 
krajowy nie powinien wchodzić w stosunki kre- 
dytowe inaczej, jak tylko zbiorowo, w pozycjach 
dłużnych co najmniej 5.000 złr. wynoszących, 
ośmielę się zauważyć, że żadną miarą nie wy- 
padaloby — jak za tem odzywają się bardzo 
poważne głosy, ograniczać się w tym względzie 
wyłącznie tylko na interesa, przez gminy po- 
ręczane. : 


* przypominają jego hojność. Muzeum 
Tyszkiewicza w'Wiłnie posiadało piękną marmu- 
rową grupę przedstawiajacą „Władysława Ja- 
giełłę i Jadwigę*, ofiarowana przez Sosnow- 
skiego. Murawiew-Wieszatiel, krwawej pamięci 
niszczyciel Litwy, porwał to dzieło Sosnow- 
skiego z Muzeum wileńskiego wraz z wielu in- 
nemi pomnikami i dziełami sztuki i nauki pol- 
skiej i uwiózł je z sobą podobno do Syrca, wsi 
swojej w głębi moskiewskiej ziemi położonej, 
w której sam w lat kilka potem umarł z obłą- 
kania. 

Henryka Siemiradzkiego królewski 
dar „Swieczników Nerona“ uczyniony krajowi 
pod warunkiem założenia Muzeum Narodowego 
w Sukiennicach krakowskich, powszechnie jest 
znanym jak również wspaniała ofiara Jana M a- 
tejki, który darował krajowi „Hołd pruski*, 
ażeby zdobił ścianę ' odrestaurowanego zamku 
królów polskich na Wawelu. 1 

Franciszka Tepy dary widzieliśmy w Mu- 
zeum Narodowem w Raperswylu, są to typy 
ludowe i portrety akwarelą robione. 

„Aleksandra Race zyńskiego kosztowny 
a piękny dar znajduje się w temże muzeum. 
Jestto olejny portret Bohdana Zaleskiego natu- 


ofiarność także. li-|ralnej wielkości. 


Wielką także ofiarnością zasłynął Walery 


;ięlki olejny: obraz jego, komp ja Huraira 
polski“ i „Lizowczy 


obrazy, ofiarował 


=» = knónięję zaś Karmelitów „Chrystus'w | pamiątek polskich w Rarerswylu. 


, Umęczona* „PLAGE sąsiadów, | następstwem 
Q% t 


polski”. również piękneji upiękwienia 
liasz do świątyni sławy i|one. z bolu, a tęsknoty za wolnością, `z 


imikan | raniejstowa. 
Dnia 16 Czeruca. 


* Pogoda dotychczas niezamącona, zdaje się 
dobrze wróżyć zapowiedzianym na jutro rozmaitym 
wycieczkom i festynom, tudzież wyścigom. 

* Wiadomości teatralne. Repertuar na przy- 
szły tydzień jest następujący : 

Dziś w sobotę d. 16. czerwca po raz 9. 
„Dom otwarty“, kom. w 3 a. Michała Bałuckiego. 
W niedzielę d. 17. czerwca, po raz 1. 


„Słonecznik,* kom. w 4 akt. oryginalnie napisana 


przez Zygmunta Sarnec kiego. 

W poniedziałak d. 18. czerwca „Rozbi- 
tki,* kom. w 4 a. Józeta Blizińskiego. 

We wtorek dnia 19. czerwca „Karnawał 
w Rzymie”, op. komiczna w 4 a. Straussa, 

We środę d. 20. czerwca po raz 3. „Nie- 
boszczyk*, kom. w 3 a. przez Anrelego Urbańskie- 
go i Bolesława Czerwieńskiego. 

Ws czwartek d. 21. czerwca 
czyk*, op. komiczna w 4 a. Sonppego. 

W piątek d. 22, czerwca po raz l. 
dni głodu*, obraz dramatyczny w 1. a. 
Urbańskiego : „Jesienią,* kom. w I 


„Gaskoń- 


na Madejskiego. 
W sobotę d. 24, czerwca po raz 2. „Sło- 
necznik*, kom. w 4 a. Zygmunta Sarneckiego. 

* Bohdan Zaleski, uestor żyjących poetów na- 
szych, jak donoszą z Paryża, zaniemógł ciężko. 

* Wycieczka w okolicę Janowa, odbędzie się 
w razie pogody jutre w niedzielę. Wyjazd ze Lwo- 
wa nastąpi zamówionemi podwodami. Miejsce ze- 
brania w Rynku od strony wschodniej, punktualnie 
o godzinie 6. rano. Sądząs z liczby zgłoszeń i z 
poczynionych przygotowań, możemy mieć nadzieję, 
że ta wycieczka dobrze wypadnie. 

* (Chór alumnów seminarjum duchownego obrz. 
łac. odśpiewa w niedzielę w kościele archikatedral- 
nym o godzinie 10, mszę Singenberga, hymn Ig. Ed. 
Stehle, tudzież Offertorium „Salve Regina“, wyjęte 
z mszy wokalnej dz. 7. przez Emanuela Kaczkow- 
skiego, dyrygenta chórn kleryków skomponowanej 
i tymże poświęconej. Będzie to drugi objaw życia 
Towarzystwa św. Cecylii. 

* Fegłyn na rzecz funduszu pensyjnego dla 
wdów i sierót po dyetarjnszach i urzędnikach od- 
będzie się nieodwołalnie jutro na górze Zamkowej 
pod protektoratem Jej Ekse. bar. Józefowej Schen- 
kowej. Rozprzedażą losów bogato nposażonej lote- 
rji fantowej zajmą się łaskawie uproszone panie. 

* Pomnik Mickiewicza Otrzymaliśmy z Kra- 
kowa następujące pismo : „Ponieważ pomimo uzna- 
nia przez ogół za najwłaściwsze miejsce na pomnik 
Mickiewicza rynku krakowskiego i pomimo stanow- 
czej w tej mierza uchwały pełnego komitetn, poja- 
wił się projekt wzniesienia pomnika wieszczowi na 
placn między budynkami uniwersyteckiemi, popie- 
rany przez kilka nieobeznanych x miejscowością 
dzienników warszawskich —- walne zgromadzenie 
członków „Koła artystyczno-literackiego* jednogło- 
śnie uchwala wyrazić opinię, że plac nowoprojek- 
towany tak z uwagi na znaczenie pomnika, jako- 
też i ze względów estetycznych jest najzupełniej 
nieodpowiednim.“ 

* Z Drezna donoszą do Czasu, że w d. 11. 
b. m. odbyła się tam w willi Kraszewskiego na 
Nordstrasse ścisła rewizja, skutkiem której zabrano 
wszystkie rękopisy, całą korespondencję, słowem 
wszystko, cokołwiek «znajdowało się w domu pisa- 
nego. Między urzędnikami, spełniającymi tę czyn- 
ność, miało się znajdować, jak mówią, kilku z Ber- 
lina. Tego samego dnia aresztowano dwóch Kono- 
packich i Bogdanowicza , ludzi najspokojniejszych i 
nietrudniących się bynajmniej polityką. T. I. Kra- 
szewski bawi dla poratowania nadwąt!onego zdro- 
wia od lutego w Pau i miał właśnie w tym czasie 
wrócić de Drezna. Drakcńiki rozkaz, oparty za- 
pewne ua fałszywej dennucjacji, nie czekał na po- 
wrót pana domu, któremu przykrość ta nie dopo- 
może zapewnę dp skuteczność przez dłuższy. eyas 
przebywanej kuracji. Wiadomość ta, jak donosi list, 
przejęła przyjaciół i wielbicieli sędziwego powie- 
ściopisarza, oburzeniem i zgrozą. Pewni są tam 
wszyscy, że się pomyłka rychło wyśwleci, lecz któż 
choremn wynagrodzi niepokój z powodn chwilowej 
utraty jego najcenniejszych skarbów ? 

* „Sokół”, towarzystwo ochotniczej straży o- 
gniowej, odbędzie w sobotę o godzinie 7. włeczo- 
rem w lokalu własnej strażnicy (w rynku) nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie celem uchwalenia zmia - 
ny statutn. 


* Tenor-wybawca. Jak donoszą z Warszawy, 
tej okoliczności, iź tenor Cieślewski, znany lwow- 
skiej publiczności, poróżniwszy się z dyrekcją, nie 
chciał w poniedziałek śpiewać, zawdzięczać należy, 
iż w chwili pożaru teatru Rozmaitości, nie było 
przedstawienia w Wielkim teatrze. Łatwo zrozu- 
mieć, jaki byłby tam powstał popłoch na wieść o 
pożarze teatru Rozmaitości , pozostającym w bez- 
pośrednim związku z teatrem Wielkim. 


* Z salonu paryskisgo. Brandt, wystawił w 
tegorocznym salonie paryskim obraz p. t. „Captnre 
d'un avantposte turc.* Sprawozdawca The Athe- 
naeum. nader pochlebnie wyraża się o tem dziele 
naszego mistrza. Pisze on między innemi: „Dwóch 
Polaków z XVII. wiekn, siedzących na pysznych 
koniach, dopadli Tarka stojącego na czatach, na 
którego zarzucili arkan. Jeden z rycerzy ciągnie 


Ozdobił ją także portretem Krakowianki 
Bronisław Abramowicz, który niezapo- 
mniał i o Muzeum narodowem w Sukiennicach, 
ofiarował bowiem tej instytucji „Ucztę Wie- 
rzynka*. 

Są to fakta godne podniesienia i odznacze- 
nia, wskazują bowiem narodowy charakter ar- 
tystów polskich, który ich tak chwalebnie wy- 
różnia od artystów rezig świata. 

Jakoż napróżno byśmy szukali pomiędzy 
obcymi artystami ludzi ofiarnych. Wśród boga- 
tych a niepodległych narodów zrodzeni, hojnie 
płaceni za swe utwory, nie poczuwają się do 
obywatelskich obowiązków. Od polskiego arty- 
sty mało kupują rodacy. Biedni nie mogą, bo- 
gaci nie chcą, nie mamy zaś swojego rządu, 
któryby, jak we Włoszech, we Francji i w Niem- 
czech, protegował narodową sztukę i dostarczał 
artystom zarobku. Opuszczeni, o własnych si- 
łach, w mozolnym trudzie, często trapieni nie- 
dostatkiem, zdobywają polscy artyści sławę i 
dobrze zasłużone jej owoce niosą — Ojczyźnie 
w darze. 

Wśród takich warunków, przy takim cha- 
rakterze artystów, utworzona sztuka polska, 
jest objawem dncha narodowego wielkiej żywotno- 
ści, faktem wielkiego historycznego znaczenia. 

Gdy:u innych narodów sztuki piękne są 
rozmiękczonego dobrym bytem. ży: 
| sias pocżuwającego się dp potrzeby ozdobienia 
tegoż życia; w Polsca WPNE, 

miłości 
Ojczyzny, wreszcie szukającej w twardych wa- 


„Z 
Aurelego 
a. Leopolda 
Świderskiego i „Ciocia Femeia“, kom. w 1 a. Leo- 


za sobą nieszczęśliwego jeńca, pomimo jego krzy- 
ków. Namiętność rysująca się na twarzach nie mo- 
że być oddana z większą potęgą. Zwycięzca z za- 
ciśniętemi zębami nachyla się na bok, aby lepiej 
przypatrzeć się swojej ofierze. Wściekłość zaś Mn- 
zułmanina, jest pełną grozy. Drugi rycerz tymcza- 
sem schwycił konia, który napróżno robi wielkie 
wysilenia, aby umknąć w daleki step. Malarz tra- 
ktował każdy szczegół obrazu z niezmierną pilno- 
ścią, mogącą służyć za przykład dokładności, Na- 
rysował broń, akcesoxja i ubiory z niezwykłą sta- 
rannością i historyczną wiernością; to też całość 
odznaczająca się precyzją i siłą, sprawia oczom 
prawdziwą artystyczną rozkosz.* 

* Ważny Evsnement. Dz. Pozn. podaje: W 
kościele swarzędzkim pojawi się na ołtarzn nowy 
obrus z napisem: 

„Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 

Zgodę i jedność racz nam wrócić Panie !* 

Jakiś amator denuncjacji zawiadomił prokura- 
torję poznańską o tem, iż w kościele swarzędzkim 
znajdują się niebezpieczne dla pańtwa napisy, o 
których znaczeniu ksiądz dziekan Dambek miał 
mieć rzecz do ludu. Podobno w denuncjacji napi- 
sano, że ów drugi wiersz brzmi: „Ojczyznę, wol> 
ność racz nam wrócić Panie!“ 

Prokuratorja poleciła burmistrzowi swarzędz. 
kiemu odbyć rewizję w kościełe i — obrus za 
brano ! 

Ładne rzeczy dzieją się pod prnskim zaborem! 


* Wypadki. Piornn podczas gwałtownej burzy 
dnia 6. b. m. w Trzciańcu, w powiecie dobromil- 
skim, uderzył w dom wójta i wzniecił pożar, który 
pochłonął całą zagrodę z zapasami i narzędziami 
gospodarskiemi.  Nienbezpieczona szkoda wynosi 
1.200 złr. W płomieniach też utracił życie 6-letni 
chłopczyk, który spał w chacie i nie mógł już być 
wyniesiony. 

Pożar na obszarze dworskim w Dominikowi- 
cach, w powiecie gorlickim, zniszczył karczmę 
dworską, ubezpieczoną, przyczem spaliło się 1% 
sztuk inwentarza żywego, oraz zapasy i sprzęty 
arendarza, Przyczyną pożaru była nieostrożność, — 
W Horodnicy, w powiecie hnsiatyńskim, pogorzało 
trzech włościan, których strata wynosi 1.300 złr. 
Jeden z pogorzełców był w części ubezpieczony. 
I w tym wypadku nieostrożność była przyczyną 
nieszczęścia. — W mieście Jarosławin spłonął dom 
gościnny „pod Czarnym Orłem* z obszerną stajnią. 
Szkoda obliczona została na 6.000 złr, a budynki 
ubezpieczone były tylko na 2.500 złr. Śledztwo 
wykryło, że nieostrożność spowodowała ten pożar. 
— W Nahaczowie, w powiecie jaworowskim, ogień 
pochłonął mienie pięcin gospodarzy, których nieu- 
bezpieczona strata oceniona została na 1,037 złr. 
Porzucona niedopałka papierosa przez  6-letnie 
dziecko spowodowała tę klęskę. — Pomniejsze wy- 
padki pożaru, skutkiem podpalenia, zdarzyły się 
w gminie powiatu brzeskiego, Tymowej, w Zboro- 
wicach, w powiecie grybowskim, w Dobrkowie, w 
powiecie pilznieńskim i w Czernielowie mazowiec- 
kim, w powiecie tarnopolskim. We wszystkich po- 
wyższych wypadkach pożaru zarządzone zostało do- 
chodzenie sądowo-karne. 

* futro w niedzielę: św. Adolfa B.; — św. 
Dorofteja J. — W poniedziałek: św. Marka i Marc.; 
— Ponediłok S. Tr. 

* Wiadomości policyjna z dnia 15. b m: 
Żołnierze policyjni Lachtara i Kozowski przedłożyli 
znaleziony pugiłares z kwotą 1 zł. 16 et, dwoma 
złotemi kolczykami zdobnemi w djamenciki, chnstkę 
do nosa i pngilares z kwotą 52 ct. 

Złożono 2 klucze na rzemyku, i dwa paletoty 
zapomniane przy trybunie na miejsen wyścigów. x 

Oddano do komisarjatu I. dzielnicy zbłąkaną 
krowę czarnej maści. 

* * 
x 

* Wyścigi konna we Lwowie. Przy niezwy- 
kla sprzyjającej pogodzie wyruszyły wczoraj z miu- 
sta ua błonie Janowskie tłumy publiczności. O go- 


(dzinie 4, wszystkie loże i trybuny były już zajęte. 


Prócz tego wiele pań zajęło miejsca w ekwipażach, 
ustawionych wzdłuż toru. Parter był dość obsądzo- 
Sy — natomiast publiczności, która zwykłe z dale- 
ka, bardzo z daleka otaczając tor, przypatywała 
nię wypadkom najważniejszym w życiu miłośników 
sporta wyścigowego, takiej publiezności było sto- 
sunkowo' nie wiele. Jest to objawem pomiekąd na- 
turalnym. Nie mając w ręku nawet programu, nie 
wiedząc, który koń biegnie, ma ta publiczność ten 
chyba tylko interes, że widzi uwijanie się po torze 
koni, dżokiejów w różnokolorowych strojach, słyszy 
sygnały... i przez chwilę śledzi błyskawiczne skoki 
biegunów, — potem nie jnż mie wie, jak tylko... 
a! wziął czerwony — albo niebieski, Dla takiego 
zysku, nie warto podobno odbywać półmilową pie- 
szą pielgrzymkę na błonia, stać tam w skwarze 
słonecznym, odbywać w kurzu najnieznośniejszym 
powrót do domu itd. Ale igrzyska są igrzyskami, 
w społeczeństwach choćby najgłośniej wołających : 
panem! — będą krzyki: et circenses! — Powróć- 
my jednak ua tor. Na trybunie sędziów zasiedli 
hr, Alfred Potocki, br. Josika i ks, Lanoral Thurn- 
Taxis, 

Pierwszy bieg o nagrodę dam  rozjoczął się o 
godzinie 5. Z mianowanych (zgłoszonych) do biegu 
11 koni stanęło pięć: Daddy Longless porucznika 
Hardenberga (jeździec właściciel), Miss Mornington 
p. Alfreda Mysłowskiego jun. (jeździec właści- 
ciel), Hamar hr. Auersperga (jeździeo porucznik 
Lehmann), Monopol p. Alfreda Garapieła (jeździec 
p. Tuczyfński), i wreszcie , Stokrótka kı, Leandra 


runkach niewolniczego a nędznego bjtu sposo- 
bów spotęgowania twórczości narodowe, — stały 
się więc uie tylko pięknością ale pociichą ina- 
dzieją życia, i spełniają misją wy?wolenia i 
podniesienia ducha polskiego z upadka. 

Artysta polski, sercem złączony z Swoim 
narodem, odczuwa wszystkie jego bolści i po- 
dziela radości i w właściwy sobie spońb, służy 
wielkiej sprawie. 

Gdy Pius IX. podniósł z wysok)ści Sto: 
licy apostolskiej głos za Polską i w iroroczem 
jasnowidzeniu przepowiedział karę zyranowi 
północy, wskazując na prawicę Przedviecznego, 
nad jego głową groźnie już rozciągnięh, — gdy 
jednocześnie niemal przepowiedział obudowa- 
nie Polski jako początek realizowaną się na 
ziemi sprawiedliwości I miłości, — cał Polska, 
wszyscy Polacy zwrócili się wdzięcziemi ser- 
cami ku czcigodnemu starcowi, tej ntjwyższej 
na ziemi powadze. Tą wdzięcznością Tpruszony 
artysta polski, wziął za dłuto 1 
Małego matmnru postać. papieża bło 
cego klęczącej przed nim Polsce, -f 
swoje arcydzieło do Watykanu i jako ( 
czności złożył ja przed Piusem IX. 
mocno pornszóny darem Wiktora Bro ego, — 
który tu wapominam jako rys charatftyznjący 
artystę polskiego i wskazujący posłłnnictwo 
sztuki polskiej. T ek 
` Ale, — czas wrócić do wystaw), zyła. 
szcza, że jeszcze nie skończylismy  frzęg ądu 
dzieł wystawionych przez Wiktora Bodzkiego. 

g. d. n.) 


a 


Ponińskiego (jeździec porucznik Fiirąteaberg). Zra- 
zu wysunął się naprzód Monopol i prowadził bieg 
długi czas, dopiero w połowie drogi wyprzedziła 
go Miss Mornigten i stanęła też pierwsza mn mety 
wynoszącej 1600 metrów. Drúgi przybył Hamar spó- 
Źniwszy się o ośm długości konia, trzeci Monopol, 
który o takąż długość puścił naprzód Hamara, Što- 
krótka jeszcze przed słupem dystansowym wysko- 
czyła z toru... 

Gra w totalizatora była dość ożywiona. Ogó- 
łem w pierwszym biegu wkładki wynosiły przeszło 
130 zł. Najwięcej stawiano na Hamara — 51, na 
Morningtońa ryzykowało tylko 32, na Monopola 
41 grających. Wygrywający (w stosunku | 1: 3) 
otrzymali zwróconą wkładkę i 2 zł. wygranej. 

Do drugiego biegu o uagrodę Towarzystwa 
chown koni, z czterech mianowanych stanęły tylko 
dwa; Fornarina br. Adama Heydla (jeździec p. Al- 


fred Głarapich) i Gilina p. Kaliksta Ochockiego'|: 


(dżokiej Paweł Senkowski). Po zaciętej walce pierw- 
SZA przybyła do moty (2400 m.) Fornarina, Tota- 
lizator wrócił wkładkę — na Fornariuę stawiało 
56 grających, na Gilinę 20. Wygrane, które wy* 
nosiły 40 centów od guldena postawionego, zabrał 
właściciel totalizatora. 

Ciekawym był bieg trzeci o nagrodę cesarską 
1000 zł. do mety 2400 metrów. Stanęły wszystkie 
konie mianowane: Siegfried p. Krzysztofowieza, 
(dżokiej Bielecki), Kalandor II. p. Alf. Mysłow- 
skiego, (dżokiej Pysz), Moonlight p. Ochockiego, 
(dżokiej Jawda), i Little Mary p. Ochockiego, (dżo- 
kiej Michalowski). Zrazu wysunął się naprzód Sieg- 
fried odsadziwszy resztę współzawodników o jakie 
30 sążni i prowadził tak bieg prawie do trzech 
czwartych mety. Kalandor, Moonlight i Mary szły 
prawie równo. Dopiero w rozstrzygającym momen- 
cie wyprzedził Kalandor: naprzód „walezącą z nim 
Moonlight, a następnie faz bez wałki wziął znużo- 
nego Siegfrieda, który dał za wygraną. Po sygna- 
lizowanię słupa dystansowego Moonlight podjęła na- 
nowo walkę i n mety zrównała się prawie z Ka- 
landoreu:, który wziął ją jednak... o nozdrze. Gdy- 
by meta byla w tej chwili o to jedno nozdrze dalej 
posnnięta, zwycięztwo byłoby przyznane niezawo- 
dnie Moonlight — szalony rznt, w którym tnż u 
mety i po za nią wyprzedziła Kalandora, przyszły 
jej o sekundę zapóźno. Grający w totalizatora wy- 
grali wkładki i półtora guldena. f 

Najpiękniejszym był bieg ostatni z przeszko- 
dami (steeple-chase) o nagrodę 100 dnkatów. Z 10 
mianowanych stanęło ośm koni, Pierwszy z miej- 
sca rnszył „Finio* p. Garapicha (jeździec właści- 
ciel), tuż za nim biegł „Meryman* p, Siemińskiego 
(dżokiej Freiel), dalej szły równo „Minima“ br. 
Heydla (dżokiej Rożek), „Reseda“ hr. Anersperga 
(jeździec por. Lehmann), „Spanga“ por. Harden- 
berga (jeździec właściciel), „Eponsear* hr. Fürsten- 
berga, „Lightning“ p. Mysłowskiego, (jeżdziec wła- 
ściciel), i wreszcie „Surema* prowadzoną przez wła- 
ściciela rotmistrza Kaaner. U trzeciej przeszkody 
zrzucił „Meryman* swego dżokieja, ale ten podniósł 
się jak gdyby nic, z pospiechem nacisnął czapeczkę, 
wskoczył na konia i zrównał się wkrótce z pierw- 
szymi. Meta wynosiła 4800 metrów. „Finio* był 
ciągle na przodzie, przy drugim obrocie „Ligthning* 
wyprzedził resztę współzawodników będących w tyle 
i na niewielką odległość wypnszczał „Finia* a nie- 
bawem wziął go na porządny kawał, Wkrótce je- 
dnak zmieniły się role. Przy przedostatnim płocie 
powstrzymywane dotąd „Epouseur“ i „Reseda“ wy- 
sunęły się naprzód. Pierwszy też przybył „Epou- 
senr*, druga „Reseda*, trzecia „Lightning“, okrn- 
tnie pocięta ostrogami, czwarta „Surema* a do- 
piero piąty „Finio* — za nim reszta. 

Gra w totalizatora była także ciekawą. Naj- 
więcej grało na „Lightning* i „Resedę* — na „E- 
ponsenra* najmniej. Wygrywający zabrali po 6 zł. 
50 c. od każdego gnldena włożonego. 

W biegu ostatnim, koni włościańskich, wzięło 
ndział 22 biegnnów najrozmaitszej miary i wagi 
Pierwsze dwa przybyły do mety konie Jędrzeja 
Gruszki z Biłohorszczy, wzięły też po 25 i 10 zł, 
Trzecią nagrodę p zł wziął mały czarny knoyk 
naczelnika wspomnianej gminy Kuźmicza. 

Wyścigi zakończyły się o godz. 7, wieczorem. 


EJ 
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Program zaś wyścigów które odbędą się w nie- 
dzielę d. 17. ezerwca o godz. 4'/, po południu, jest 
następujący : 

Bieg I. Nagroda miasta Lwowa 500 złr. w. a. 

1. Br. Adama Heydla, kt. ga. 5-letnfa Minima, 

2. Tegoż samego, wał, gn. 4-letni Splendit. 

3. Wgo Alfreda Mysłowskiego, kl. skgn. płniet. 
Miss-Mornington, eala 

4. Tegoż samego, og. ga. 3-letni Kalandor II. 

5. Wgo Kaliksta Ochockiego klacz guiada. 3 let. 
Moonlight, 

6. Tegoż samego, kl. skgn. 3-letu. Iltile-Mary. 

7. P, Por. ks, Leandra Ponińskiego kl. kaszt. 4- 
letnia stokrótka. 

8. Wgo Alfreda Garapicha, 
Finto. = 

Bieg II. Nagroda cesarska I. klasy 2.000 zir. 

l, Wgo Józefa Krzysztofowicza, og. kaszt. 3- 
letni Siegfrid. 

2. Br. Adamu Hoeydla, kl. gn. 4-letn. Fornarina. 

3, Wgo Alfreda Mysłowskiego, og. gn. 3-letni 
Kalandor II, 

4, Wge Kaliksta Ochockiego, kl. gn. 6-letnia 
Precjoza. 
5. Tegoż samego, kl. gu. 4-letnia Giline. 

6. Hr. Erw. Schlick, ogier kaszt. 5-letnl Wal- 
lenrod. 

Bieg. III, Bieg sprzedaży ogierów. Nagroda 
min$eżerstwa rolnictwa 300 złr. w. a. 

LWgo 4 złowskiego, 05.-kaazi, 5-letni 
Lighteing, cena 2000 


wał. kaszt 5-letnl 


złr. 


2. Wgo Alfreda Głarapicha, og. kaszt. 5-letni 
Monopol, cena 800 złr. 
Bieg IV, Bleg koni pobitych (Beaten Handi- 

Nagroda Towarzystwa 200 złr. a. w. 
Bieg V. (Steeple-chase). Myśliwski bieg sprze- 
daży klubu jeździeckiego. Nagroda klubu 500 złr. 
z dodatkiem nagrody Towarzystwa 300 złr. (razem 
800 złr.) 

1. Hr. Aladara Hardonberg, c. 
wal. kaszt. płni. Spanga. 

2. Br. Adama Heydla, kl. gn. 5-letnia Minima, 
cena 600 złr, 

3. Rotm. P. Schmitzhansana, wałach gn. plal. A- 
dolf, cena 800 słę. .. 

4. Wgo Alfreda- Mysłowskiego og. kaszt. 5-letni 
Lingtning, cena: 1.500 zir. 

5. Rótmistrza hr. Karola Anersperga, klacz gn. 
płni. Reseda, cena 1000 złr. 

6. Por. hr. Józefa Fiirstenberga, wał. gn. 4-letni 
Epouseur, cena 1.200 złr. 

7. Wgo Alfreda Garapicha, wał. kaszt, 5-letni 
Finio, cena 600 złr, 

8. Tegoż samego, kl. gn. płnl, Prima-Donna, ce- 
na 500 zły. 

9. Por. ks, Leandra Ponińskiego, klacz gn. 5- 
letnia Kiss-me-Quick. 

10. Rotm. J. Kaana d'Albest, 
Surema, cena 1.200 złe, 

* 
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cap). 


k. porucznika, 


kl. gn. 6-tatnia 


g 
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Rohatyn 15. czewca. „Nic nowego pod słoń- 
cem*, mówi stare przysłowie, i rzeczywiście spraw- 
dza się w naszym powiecie. Oto przypominamy 8o- 
bie, że nam już znane nazwisko „S.....ski*, i że 
wiążą się zniem dawne sprawy na temat „lisy i 
pasowyska*, 

Pamiętamy dobrze, jak przed kilkunastu laty 
obiegały ostrzegające cyrkularze po kraju, by mieć 
baczność na to indywidum, i czuwać nad tem, by 
nie popychało ludn. wiejskiego do zuchwałych re- 
kursów przeciw słusznym orzeczeniom serwitutowym, 
i nie wyłudzało na tej drodze grosza ciężko zapra- 
cowanego. 

Otóż dzisiaj powtarza się znown polowanie na 
grosz ludn, i znown takie same nazwisko, a wa- 
rjantem jest tytuł czynności, bo już nie chodzi o 
„lisy i pasowyska*, lecz o pertraktacje spadkowe, 
które ten pan jako dependent notarjalny od dłuż- 
szego czasu spisuje między ludem wiejskim, 1 za to 
każe sobie płacić nielitościwie wysokie należytości. 

Wprawdzie życzymy iustytucyj notarjątów jak 
naipełniejszego rozwoju, a pp notarjnszom jak naj- 
lepszego powodzenia, lecz jesteśmy stanowzzo prze- 
ciwni wszelkim w tej mierze nadużyciom. 

Dlatego przypominamy, że notarjnsz robiąc 
pertraktacje masy, nie działa tn jako notarjnaz, 
lecz jako komisarz sądowy, a jako taki niema pra- 
wa nie więcej pobierać, jak to, co wynoszą djety 
i koszta podróży zwykłego delegata sądowego. 

Jeśli w jednym dnin spisze kilka lub kilkana- 
ście pertraktacyj,, nie wolno mu z osobna od ka- 
żdej masy spadkowej pobierać półnych 'należytości, 
lecz wszystkie masy mają się pro rata złożyć aż 
do kwoty jednodniowych należytości. 

Łatwo więc pojąć, że kilkanaście do dwadzie: 
ścia guldenów za spisanie jedńej biednej chłopskiej 
masy, oszacowanej zaledwie na 150 do 200 gnl- 
denów, będzie nieco za drogą i nciążliwą zapłatą. 

Zwracamy uwagę kompetentnych władz sądo- 
wych w celu zapobieżenia dalszym nadażyciom. 

— Zwolenniczki Gambryn sa. Że nietylko Niom- 
cy ale i ich, tak zwana, piękua pałowa, była i jest 
zawsze zwolenniczką piwa, znajdujemy „na to do- 
wód w wydanem obecnie działka Webera p. p. t. 
„Gastronomisze Bildor*, w którem ozytamy: „W 
XVII. wieku Ernest ks. saske-koburski skreślił re 
gulamin dla swego marszałka dworu z takim, mię- 
dzy innemi, przepisem : Naszej dostojnej małżonce 
należy pomiędzy jednem a drugiem daniem przy 
obiedzie czy wieczerzy postawić zawsze świeży ku- 
fel piwa. Przed hrabianki zaś i frejliny, po cztery 
knfle dv obiadn a po trzy do wieczerzy. Ochmi- 
strzyuni i garderobiane otrzymują od Wielkiejnocy 
do.św. Michała zrana po jednej, u popołudnia po 
cztery miary piwa“, : 

— Nowy termin! oto -„Dynamitard* ostatni 
wynalazek dziennikarstwa na polu kucia wyrazów. 
Patent należy się jakiemuś Szwajcarowi. 

— Pióra ©trusie, dowiezione w rokn nbioglłym 
z przylądka Dobrej Nadziei do Anglii, przedsta- 
wiały wartość 1,093.089 funtów szter., Gzyli około 
18 milionów guldenów, a ważyły 258.000 fantów. 
I wszystko te „płoć słaba“ dźwiga na głowie !... 

— W Filadelfii odbędzie się wkrótce kongres 
tokarzy, na którym urządzoną być ma wystawa la- 
sek i parasoli. 


Muzykalna kolej. Dyrekcja drogi żelaznej 
Rock-Islaud-Chicugo-Pacific w Ameryce dała swoim 
wagonom salonowym nazwy pierwszorzędnych śpie- 
waczek : „Patti“, „Nilson“, „Kellog“, „Cary“, „Ab- 
bot” i t. p, Że się też te wagony 2 sobą nie pos 
drapią ? 

Głodową śmiercią nmarła w gęsta roz 
ki w Londynie 58 ludzi | -Okropną tę Aśtę ze sta- 
tyityki czteromilionowej stoliey nadtamizowej, czer- 
piemy z dziennika Engl. Corr. x 
Projokta. W połowie przyszłego miesiąca 
spodziewnją się we Wiednin przybycia następcy 
trouu portugalskiego, Don Carlo Augusto. Jestto 
znajomość mrcyks. Rndolfa z czasów jego podróży 
po półwyspie Pyrenejskim, Królewicz portugalski, 
rewizytując arcyks, Rudolfa, jak pewien dziennik 
delikatnie się wyraża, będzie miał sposobność po 
raz pierwszy widzieć arcyks. Walerję. 


FT y ") 
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Gndarsim, priait i kandel. 

Wiedeń d. 14 czerwca Na dzisicjszy targ do- 
wieziono : 947 szt. nierogacizny, 3510 sztuk cie- 
ląt, 3638 sztnk owiec. 

Płacono za nierogaciznę Od 37 do 44 zł. za 
100 kiło żywej wagi. 

Za cielęta od 30 do 50 zł., wyjątkowo po 54 
zł. za 100 kilo mięsa. 

Za owce eksportowe po 22 do 29 zł. za pare, 
i po 48 do 56 zł. za '100 kilo mięsa. 

A. Krzysztofowicz & Com. 

Wiedeń dnia 14. czerwca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono: Cieląt 3510, zabitychi wieprzów 240, 
żywych zaś 947, zabitych owiec 90, żywych 
owiec 3638, jagniąt —. 

Cielęta płacono 30, 45 do 52zł, — 
— zł. do — zł. 

Zabite wieprze 42, do 52 zł, 

Zabite owce 40 do 48 sł, — żywe owce cięż- 
kie dla eksportn od 22 do 29 zł., — lekki towar od 
— do — zł. za 100 kilo mięsa, 

Jagnięta za pare od — do — zł. 

Galicyjska nierogacizna od 37, do 43 zł. 

Średnio ciężka węgierska od — do — zł., za 
cężkie bagony od — do — zł. za 100 kilo żywej 
wagi. 


zabite 


Wilhelm Amirowicz & K. Śchels. 


Telegramy Gar Nar. i ostatnie wiadomości 


Wydział krajowy podaje niniejszem do wia- 
domości publicznej, że w skutek dobrowolnego 
cofnięcia podpisów na '1,241.00% złr., nie nastą- 
pi żadna przymnsowa redukcja. kwot subskrybo- 
wanych na obligacje pożyczki Krajowej z r. 
1883., że przeto wszyscy subskrybenci, posiada- 
jący kwity na uiszęzoną kaucję lub nąleżytość 
subskrypcyjną, otrzymają, w swoim czasie obli- 
śą rajowe według warunków subskrypcyJ- 
nych. 

à We Lwowie d. 15. czerwca 1883. 
Marszałek krajowy : Dr. Mikołaj Zyblakiewicz w. r. 
Członek Wydziału krajowego : Dr. Józef Were- 
szczyński w, r. 

y * 

Wydział krajowy królestwa Gralicji i Lodo- 
merji z:wiclkiem księstwem“ Krakowskiem po- 
daje niniejsżeń do powszechiej wiadomości, że 
w d. 2. lipca b. r. otwarty zostaje Bank kra- 
jowy, mianowicie wskazany w §. 2. lit. B. sta- 
tutu Oddział bankowy. Bliższe szczegóły w tej 
mierze zawierać będą osobne ogłoszenia Banku 
krajowego. 

We Lwowie d. 15. czerwea 1883 r. 
Marszałek krajowy : Dr. Mskołaj Zyblikiewicz w. r. 
Członek Wydziału krajowego: Dr. Józef Were- 
szczyńajii W. r. 


* 


* 


Rzekomy entuzjazm ludności Petersburga 
przy powrocie cara z uroczystości koronacyj- 
nych do stolicy ilustruje wymownie fakt, że 
właściciele wszelkich zakładów fabrycznych, 
zatrudniających wielu robotników, musieli się 
na piśmie zobowiązać, iż w dniu wjazdu cara 
robotników od pracy nieuwolnią. 


LJ 

Jest zwyczaj we Francji, że w dniu 14. 
lipca (święto republiki), prezydent ułaskawia 
część skazańców politycznych. "Tym razem pre- 
zydent Gróvy pospieszył się i już przed kilku 
dniami ogłosił częściową amnestję robotników, 
skazanych za anarchiezne rozrućhy w Montceau- 
les-Mines. Tylko skazani na lat pięć lub wy- 
Żej nie uzyskali zmniejszenia kary, natomiast 
skazani na trzy lata, mają tylko rok odsie- 
dzieć, a na'rok lub dwa, którzy część swej 
karę odsiedzieli, zostają zupełnie uwolnieni. 


Doneszą z Petersburga. że oberpolicmajster 
petersburgski, jen. Gresser, ma otrzymać dy- 
misję. Miejsce jego ma objąć oberpsiiemajster 
moskiewski, Kozłow. 


* 


* + 


Deputacje. polskie, przybyłe na uroczystości 
koronacyjne, dy. Moskwy,.. miały być . woale nie. 
łaskawie. przyjmowane... Postępowano Z memi 
tak, jak gdyby ich wcale nie było, ignorowano 
je na każdym kroku, carowi przedstawiono na 
samym ostatku po zaprezentowaniu się wszyst- 
kich innych, nawet azjatyckich deputacyj a do 
stołu carskiego na obiady galowe nie zapro- 
szono.agola. Car_i całe jego otoczenie nie kryto 
się wcale z swoją niechęcią ku Polakom. Jedy- 
zie biskupów przyjmowano z małeżnemi houo- 
rami, ale przyjęcia temu. nañawano wyraźnie 
cechę religijną. Podejmowano biskupów katolie- 
kich, nie-połskich, car zresztą rozmawiał 
z nimi plzez cały czas po moskiewsku. 


* 
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Wiedeń d. 16. czerwca. 
sza ustawę komasacyjną. 

Wiedeń d. 16. czerwca. -Nowa. Pressa do- 
nosi z Drezna: Kraszewski został aresztowany 
w Berlinie. W Dreznie aresztowano jego tłuma- 
cza Bogdanowicza i emigranta Kowencińskiego 
(?) po rewizji odbytej w pomieszkanin Kraszew- 
skiego. Rezultat rewizji każe wnioskować, że 
Kraszewski musiał wywiadywać się o niemiec- 
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kich stosunkach wojskowych. (Formalnie nie 
możemy pojąć œo się właściwie stało. Zkądże 
Kraszewski miałby badać niemieckie stosunki 
wojskowe, kiedy nie jest wcale wojskowym, a 
czynną polityką się wcale nie zajmuje? Czy to 
pomyłka, czy też wynik jakiej fałszywej denun- 
cjacji? Oczekujemy z bijącem sercem wyjaśnie- 
nia tej sprawy. O rewizji odbytej w mieszkaniu 
Kraszewskiego patrz „Kronikę,*) 

Lublana d. 15. czerwca. Wszyscy wybrani 
dzisiaj posłowie sejmowi z większych posiadło- 
ści w liczbie 10 należą do niemiecko-liberalnej 
partji. Marszałek krajowy Thurn, nie został po- 
nownie wybrany. 

Digne d. 15. czerwca. Minister Falkenhayn 
przybył przed południem, powitany najserde- 
czniej przez urzędników lasowych. Korzystając 
z niepogody oglądał plany rozmaitych robót na 
większą skałę, i zaprosił urzędników na objad. 
Jutro odwiedzi Seyne. 

„ Rzym d. 15. czerwca. Papież przyjmował 
dzisiaj na audjencji arcybiskupa Felińskiego. ` 

Berlin d. 15. czerwca. Komisja przyjęła 
artykuł V. przedłożenia kościelno-politycznego 
z poprawką, że uznanym przez państwo bisku- 
pom wolno wykonywać służbę kościelną i po za 
dyecezją. Art. VI. przyjęto bez zmiany. Inne 
wnioski odrzucono. Pierwsze czytanie ukończo- 
ne — jutro drugie. Książę bułgarski odwidził 
wczoraj Bismarka. Wizyta trwała godzinę. 

Potersburg d. 16. czerwca. Jenerał-major 
jeneralnego sztabu Grodekow mianowany guber- 
natorem wojennym Syr Darji. Rewia wojsk 
gwardyjskich i petersburgskiego okręgu wojen- 
nego odbędzie się d. 22. bm. w Krasnem Siole. 
Wszyscy reprezentanci mocarstw przy korona- 
cji otrzymali na pamiątkę wytłoczone z tej o- 
kazji srebrne i bronzowe medale. 

Petersburg d. 16. czerwca. We czwartek 
ksiązę czarnogórski złożył parze carskiej wi- 
zytę pożegnalną. Odjeżdźa w sobotę. 

Londyn d. 16. czerwca. Biuro Reutera do- 
nosi, że w kraju Zulusów zamordowany został 
misjonarz, nazwiskiem Schróder. : 

Berlin d. 16. czerwca. Wczoraj wieczóťt od- 
jechał cesarz do Wiesbaden i Ems. 

Monachium d. 16, czerwca. Królowa hisz- 
pańska przyjechała rano. 

Bruksela d- 16. czerwca. Sześciu członków 
„młodej lewicy“ przedłużyło Izbie wuiosek o 
rewizję konstytucji. 

, Petersburg dnia 16. czerwca. Carski rozkaz 
dzienny wyraża carskie uznanie prezydentowi mia- 
sta Moskwy Czyczerynowi jako członkowi komisyi 
zajmującej się wzniesieniem kościoła zbawicieła. 


=== ze 


Teatr hr. Skarbka 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


BĘ Dzisiaj o powodu wyścigów początrk przed 
stawienia o godzinie 8. wieczór. BĘ 


W sobotę dnia 16. czerwca 1888 roku. 
Po ras dziewiąty: 


DOM OTWARTY 


komedja w 3ch aktach przez Michała Bałuckiego. 
Początek wyjątkowo o godzinie Smej wieczorem. 


mr 


Preyjeoehali d. 16. czerwea 1883. 


Hotel ZORZA: A. Lewakowski z Rzepnio- 
wa, dr, K. Paszkowski z Rosji, P. hr. Wurmbrand 
z Przemyśla, ks. C. Janar z Tarnopola. 

Hotai ANGIELSKI: K. Korzeniowski z Ru- 
munii, L Cieszkowski z Ukrainy, A. Meisner z U- 
brzeża, H, Micewski z Sanoka. 

Hotel EUROPEJSKI: T. Polański z Rudnik, 
O. Nietz z Radziwiłłowa, E. Just z Wiednia. 

Hotel LANGA: I. Ohanowicz z Kosji, 
Lachmann z Berlina, A, Weigl z Przecławia. 

Hotel KRAKOWSKI: A. Niomentowski z Ż6ł- 
kwi, K. Drozdowski « Husiatyna, M. Łojowski z 
Jarosławia. :T. Bazylowicz z Butyny, W. Bira z 


Sanoka. . EE r 

' Hotel 1 AWBKI: F. K. Podlaazecki z 
Sokala, W. S el z Kamionki strum., I, Skolimo- 
wski z Dubłan, ik: Makoniecki z Kamieńca podol., 
L. hr. Giżycki %' Ilawczg, P. Lubieniecki z Miko- 


łajowa, K. Bastgen z Rumunii. 


POCIĄGI KOLEJOW k. 
podług zegaru lwowskiego 


sda Przyencdzą do Lwowa: 

„ Ł RBAROWA: o godz 3 min. 40 rane pociąg po 
zpisazny. o godz. Ń min, Y7 wieczór pociąg osobowy, « 
tod T mia. 40 pizad południem mięszany, o godz. 7 
min 54 wiecsór pociag lokalny. 

7% VZERNIOWIKĆ: o rodz. 10 min. 0 wieczór pociąę 
oipieazuy. o godz. 3 miu, 85 rano io godz. 3 min. 52 go 
połuł'in pociag mięssany. 

Z PODWOŁOCZYŚK: ua dworzec w Podzymcz' o 
godz 10. miu. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
31 rsno i o goin. 3 miu. 48 po południu pociąg mieszany 

Z FODWOŁOCZYŚSK : na dworzeę główny lwowski 
e godz 10 miu. 30 wieczór pociąg pospioszuy, e godz. 3 
min. 5 rano i o godzinia 4 mia. 16 po południa pooigr 
wmięszary. 

Ze STANIELŁAWOWA: ns Stryj, raco e godz. $ min 
% i poviąz omoibusowy, wieczór godz. $ mir 3! pociyp 
mienisny, i v godz 3. mi. 14 popołudnia pociąg loka'ny 
Szcz: r:o l Ów. 

Odehodzą ze Lwo£a: 

Do KRAKOWA: o gods 10 min. 50 „przed półpocą 
pociąg powpieszuy, o godz. 4 min. 5 rano potiąg osobowy 
a godz. 5 miu. 9 po południu pecłąg mięszany, i u godz. 
6 min 8% rano pociąg lokalny mieszany. 

Do CZERNIOWIEC: o "godz. 6 miu, 30 rano pociąg 
pospieszny, o Rodz. 12 min. 15 po południu i o godz 11 


ir, 10 w nocy pociag mięszany. 
* po PODWOŁOCZYSE: z głównego dworca o godz, 
6 rane pociąg pospieszny, b pods. 12 min. 6 po południu 
i d godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany. 


W. 


Do PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu » 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 mi. 
4 po południu i o godz. 11 wieczór pociąg mięsz. 

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rauo o godz. 7 mu 
5 pociąg «mieszany, wieczór o godz. 7 ma. 1U pociąj 
omnibuzowy i © godz. 11 min. 30 przedpołudui:un poiá 
łokałny Lwów-Szczerz66. 


Lwòw z Izby handlowej, 16. czerwca 1883. 
1. Akeje za sztukę 
bez kupona bieżącego płacą żądają 
Koiej gaue. Kar. Lod. 200z. m. k. £01 50 305 —- 
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł, w.a. 168 £0 171 50 
Banku hypot. galle, po 300 zł. w.a. 301 - 306 
kredt. galie. po 300zł. w. s. 253 — 358 
X. Listy zastawne za 100 xir. 
tez kupona bieżącego 


Tow. krai. galle. 5 pre. w. a. 99 
s a "e e W. M. 89 6 
a a . 5 s okresowe 99 
« u w £ „ los415, l. 86 
Baxkz byp. galle. 6 pre. w. a. 101 
s è . e W. A. 37 
o. a 5 aa 10% pr. 100 | 
Luty dłużne g. x. kr. wi. 6 pre. 101 — 10% 50 
a s ” s LJ ń LJ 98 s 98 -- 
3. Lisiy diuino za 190 sir. 
Ogó!. rola, krel. zaklad dis Gal, 

i Bnkow. 6 pre. ioa w 15 ht, -- — — 
4. Qbligi xa 100 sir. 
Judemnirsejne galie. 6 pre. m. k. 98 30 99 30 
Oblig. kom. zak. kr. wł. Gpr.w.a. 95 — 98 — 
Pożyczka kraj. rr. 1873 6 pr. w.a, 101 — 108 — 
5 Losy. 

Mixsta Erukowa v a 17 50 19 59 

„ Stanisławowa - 33 - 24 - 

6 Ms ntty. 

Dakat holenderski 556 6 66 
Dukat ocaarski 5 5 €9 
Nspolecador : 948 9 58 
Półmperjał rosyjski 977 3987 
Rubel rosyjski srebrny > 155 16% 

1 » papierowy A 1 16%, 1 18'/, 
100 marek niemieskicż 58 29 59 — 
Srebro c á ' a orm 
Kupony w srebrze . m e 


=P 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 16. czerwca 1883 


godzina 1 minut 45 popołudniu. 
Alpiny 713.50 Węg. akcje kr. 302.50 
Anglo-Anstr. 110.50 Unionsbank 117.50 
Kolej Kur. Lad. 304, — Nordbahn 178.— 
Koki Połud.  155,— Kolej Alföld. 171.— 


Kofej pańs. Elżb. 330.50 Kolej lw.-czern. 169.50 


Wag. Nordostb. 156.76 Wied. Comunal 124,25 
Weg. obl. p. zł 99.— Elbetal 220.25 
Kolej siedmiogr. 110.10 Losy tureckie 45.50 
Zl. rent. węg. 4°), 89.50 Bankvarein 106.78 
Roa. rubel. pap. 1.18.— Losy węgier.  116.— 
Gaiic. indemn. 98.70 Marki niemiec, — — 


Usposobienie: spokojne 
Wiedeń, dnia 16. czerwca 
godzina 10 minut 35 przed południem 


Akcje kredyt. 305.50 Angło-austrj,  112— 
Kolej Kar. Lad, 303. — Kolej Połudn, 154.70 
Unionsbank 117.56 Napoloondor 9.52 


Rosmyj. banka. 1.177, Usposobienie : chwiejne 
Berlim, unia 15. czerwca 
godzina 5 minat 15 po poładnia 


Bosyja. bank. 201.25 Akcje kredyt, 513.— 
Lombardy 262.50 Graljcyjskie 129.25 
Ko'oj rumus. —.— Amstr. baakn. 171.05 


Ruckera *Prteka wo Lwowie, 


Preparaty z gumy i wyroby kauczukowe dla potrzeb chi. 
rurgicznych i innych podobnych, 


fzzazzannnananana 


Zwfacamy uwagę na 
PAPIER "is MOLOM 


do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią- 
Żek itd. skutek niezawodny. Arkoszyk kos.tuje 
tylko 5 ch w większej ilości taniej. JEDY- 
NIE- dostać można w APTECE K. KRZY- 


4 ZANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie. 
EF W TW W W LO W 


Wyrzuty wszelkiego rodzaju 
jakoteż nieczystości na twarzy usuwa w krótkim 
czasie i niezawednie wypróbowane od 15 lat „mydło 
maziowe Bergera“, w łagodniejszych wypadkach 
także dla kobiet i dzieci, używa się „Bergera my- 
dło glycerynowo-maziowe*. Po stałych cenach 35 ct. 
za sztukę, do nabycia we wszystkich aptekach. b 
LELT onm R. 1. ESC E N E T [EO ym 


E Aa DD 
UWWYWWW 


Do p. Juljusza Schaumanna, apiekarza w 
Stockerau. 

Ponieważ od czasu, jak używam pańską sól 
żołądkową nie cierpię na bole w żołądkn i głowie, 
upraszaim pana o przysłanie mi jeszcze 4 pudełek 
pod podanym adresem za pobraniem pocztowem. 

Z poważaniem 
H:lena PiUmajer, Żona notarjusza, 
Jeno, 25 maja 1879. 


- Do p. Henryka Biumenfelda, aptekarza (pod 
„ Słoniem*) we Lwowie. 

Dr. Edward Sawicki, prymarjusz szpitala 
powszechnego we Lwowie. 

Używałem w praktyce mojej wina pepsynowe- 
go, z diastazą na winie francuskiem, wyrobn pana, 
i megę sumieunie poświadczyć dobroć i skutecz- 
ność tego preparatu w niemożności trawienia, z ja- 
kiejkolwiek przyczyny pochodzącej. 
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a. 


Wielmożny pan 


J. Wychera 


we Lwowie, 


Zakupione - maszyny u Pana 


n$zas, celem odstawy 
tain, zamówiłem u pana młocar- 
n23 cale szeroką sztyftową, na 
kej dziennie 100 kóp zboża wy- 
rcano t. j. 100 korcy pszenicy 
stej do worka), przeto mniej wię- 
połowę tego, co młóci 8-konna 
owa maszyna, pomimo, że parowy 
nitur 5 razy jest droższym od 
rzeczonego konnego, nie licząc w to 
kosztów utrzymania maszynisty, opału 
i licznej obsługi. Z powodu tego 
mam zamiar dokupić drugą taką mło- 
carnię sztyftową, lecz szerszą w miej- 
sce parowego garnituru. 1596 1—? 

Również jestem zadowolony 
niedawno zakupionej małej patento 
wanej młocarni sztyftowej, łuskacza 
do kukorudzy, młynka, grabiarki, 
sikawki i pługów. 

Miło mi przeto wyrazić Panu 
moje pełne uznanie za dobre maszy- 
ny, tudzież za sumienną i rzetelną 
obsługę, i zapewnić, że firmę pańską 
przy każdej sposobności polecać będę. 

Z szacunkiem 
W. hr. Potocki, J. kr. Dzieduszycki 


w Rudkach, gubernia podolska. 


DOBRE OBUWIE 
jest ważną rzeczą dla młodego i starego! 
Wszelkiego rodzaju sztyflety, pary- 
skie buciki spacerowe i dla wygody 
w największym 
Skłaądzie 


obuwia 


„knóreśs Boie” 


we Wiedniu, 
I, Rothenthurm- 
strasse, 4, 
w olbrzymim wy- 
borze dla mężczyzn 
pań i dzieci, za- 
wsze w zapasie. Także sporządza 
się obuwie podług miary. Męzkie 
zztyfiety na podeszwach podwójnych 
od 4 złr.i wyżej; damskie sztyfiety 
skórkowe na podwójnych podeszwach 
od 3 zł. 50 ct. i wyżej; damskie bu- 
elki paryskie od 3 zł.i wyżej; dam- 
skie wygodne bueiki od 1 zł. 75 ct. 
i wyżej. Zlecenia z prowincji zała- 
twiają się rychło. Obficie ilustrowane 
katalogi z wskazówką do wzięcia 
miary gratis i franco. 1003 1-? 
Sam. Reschowsky 
ad obuwia „zum Andręas Hofer“ 
I, Rothenthurmstrasse , nr. 4. 


najlepiej utwierdzony środek leczni- 
s cy przeciw 
 rzerzączce u mężczyzn 
i uplawom u kobiet, 
ściśle podług medycznych przepisów 
D arat, — bez 
ESET 
|Spg ok po s80- 
ie skmtków, świe- 
žo powstałe i nawet 
bardzo zastarza= 


ke tewmie 
i sto owo szyłkb= 
ko. ależy af- 


MANNA „Aaxilinm* dla panów lub 
kobiet. Takowe jest wraz z poucza» 


jącą broszurą i do jednorazo- 
wej konsultacji w zakładzie p. dr. 
Hartmanns i we oh znacz- 


niejszych aptekach do nabycia po 
cenie 2 złr. 80 ct. 182 4—? 

Główny skłąd rozsyłkowy: W. 
TWERDWY, apteka „rum goldenen 
Hirsehen* Kohimarkt 11 we Wie- 


NB. P. dr. Hartmann ordynuje 
od pis 9—2 i od 4—6 w mom 
e, e zajmuje sie także 
ak dotąd estem wszyskich sta» 
ości naskórnych, tajnych, szczegól- 
nie osłabienia, podług deświadczonej 
metody bez skutków następnych, 
niemniej chorób kiłowych i wrzodów. 
Leki dostarczają się pod dyskrecją. 
Honorarium mierne. Takto fistownie. 
Wiedeń, Stadt, Sellergasze 
12 1 (jedenaście). 
Skład we LWOWIE: w aptece 
P, Mikolascha, Fr. Jamrogiewicz apt, 
w Tarnopolu, 


NAGRODA 16,600 FRANCS 


QUINA LAROCHE jest najdokład- 
niejszym preparatem ze wszelkich 
środków z chininą. Smak posiada przy- 
jemny i skuteczność jéj uznaną została 
wsłabościach żołądka, gastralgii, 
wynędznieniu, braku apetytu, w 
trudnemi mozolnem przyjściu do 
zdrowia po ciężkich chorobach, etc. 

Zapobiega i leczy GORĄCZKI peryo- 
dyczne, jak rownież następstwa tychże. 

PARYŻ, 22, ULICA DROUOT 
Unikać naśladownictw i podrabiań które 
są wyrabiane we Lwowie. 


pes należy koniecznie podpis 
obocznie zamieszczony 


Tto 


We LwowiE w aptekach 
PP. Sklepińskiego, Nahlika i Ruckers. 


50 zir. w. a. 


zapłscę temu, ktoby po kilkodniowem 
użyciu mego doświadczenego środk 
ma magmniotki „Keralyn* 
sób uchylający bole, i 


z wie St. Georgsapotheke we Wiedniu, | 
V, Wimmerguase, 38.— Cena 1 zì., pocztą 
o 10 ct. więcej. 1039 1 5 | 


Letni teatr 


Przy ulicy: MAJER de do sprzedania, | 
lo ọć kupienia mający, raczy się zgło-| 
sió u podpisanego ul. Piekarska L . 
1646 1—23 W. ZAAK. 


!!Pięć medałów zasługi i list pochwalny!! 


Znakomite powodzenie i powszechne uznanie , jakie zyskały moje wyroby 
ma włosy, zniewalają mnie do podania do publicznej wiadomości, że 


PILLEPTON 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny 
naturalny kolor. Piliptom f) farbuje, leez tylko odmładza włosy, które 
pod wpływem tego znakomitego środka dO pierwotną barwę. 
Cena flakonu 1 zł. 50 ct. 


= WALENT1N = 


najsilniejsze wypadanio włosów w przeciągu dwóch tygodni 

cebulki włosowe wzmacnia i do arząnia i porostu włosów 

Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka po 
się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct: 


toaletowe, hygieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 
My dła cerynowe, it. p. z różnemi zapa chami tak do twarzy, da 
do rak od 10 ct. do 1 zł. 


Środki do wywabiania plam. 
NIGRETINA. 


Po długiem doświadczenia udało się mi wynaleźć wyborny środek do na- 
tychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lab 
ciemny; jest on Znpełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. 


Cena 1 złr. af" å 
Olejek taninowy, orawice "z mąnia i pobndea włosy do 
Pomada chinowa, 
Woda ateńska, 


wstrzymuje, 
obudza. 
ają 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypa- 

daniu włosów. — Słoik 80 ct. 

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łu- 

pieżu, ei ntrwala barwę i połysk tychże, — 
Flakon 80 ct. 


J. IANATOWICZ, 
1882 1—? magister farmacji i chemik sądowy. 
Nabyć można: we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika 1. 3. 
iFilii w Krakowie Sukiennice 1. 20. 


mikład porcelany, szkła, 


chińskiego srebra, 
i mebli żelaznych 


Edw. Gebhardta, 


we Lwowie, 
plac Marjacki, liczba 7, 
' poleca 
bardzo gustowne 


wazony | doniczki 


vA na bukiety i kwiaty, 
FS o w aajnow. fasonach i deseniach. 
Mule ogredowe we wszystkich wielkościach. 


Pułapki ma machy po cenach najtańszych. 


R DITMARA 


c. k. kraj. uprz. 


skład fabryczny 


poleca 


ogrodowe 
„lichtarze i lampy 


od 90 ct. i wyżej 
latarnie ogrodowe 


do ulic, kręgielni i ścian. 


Przesyłki za zaliczką po- 
cztą lub Koleją. 


Farby olejne 


zupełnie do użyela gotowe, do malowania drzwi, okien, podłóg, dachów, 
domów, sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rolniczych i tym 
podobnych, farby olejno-lakierowe, farby bursztynowe. 


Masę do zapuszczania podłóg 


własnego wyrobu, w najlepszym gaianku. 
Najwyborniejsze 


angielskie z fabryki Wilkinson, Heywood i Clark w Londynie, 
wszelkiego rodzajn lakiery do robót wewnętrznych, zewnętrznych, 


bronzy, farby drukarskie i farbiarskie, farby do likworów i cukrów, farby 


akwarelowe, środki do retuszowania, olejki i werniksy do robót artystycz- 
nych, pendzle, płótoa malarskie, palety i wszelkie przyrządy do małowa- 
nia, rysowania i pisania Masa do hektografi gotowa. 


Artykuly browarnicze i gorzelnicze 


do korkowania, kapsle do butelek, pipy do beczek, 


Artykuły gumowe 


płyty, kiszki (szlauchy) gumowe do ściągania wody, wina, 


maszyn i wozów, cement, gips, asfalt; kit do okien, teer gazowy, kwas 

karbolowy i proszek do desinfekcji, kwas siarkowy, salełrzany i solny, 

magnezyt, BG” wszystkie gatunki sSsczetek WM gąbki rozmaitego ro- 

dzaju i każdej wielkości, mydła toaletowe i do prania, soda, krochma! i 

farbka do bielizny, lak do pieczętowania i masa do lakowania butelek, 

atrament, jakoteż wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatun- 
kach doborowych i po najumiarkowańszych cenach — polaca 


Skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych, 
oraz Handel materjałów 


HUBNER & HANKE 


we Lwowie, Rynek. 


Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco. 

B Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pe- 
wnuej kwoty, któraby przynajmniej wystarczała na spłacenie tam i 
napowrót kosztów pocztowych w razie nieodebrania przesyłki. gf 

„Pozwalamy sobie zwrócić uwagę Szanownych naszych P. T. 
odbiorców, że z rozmaitych stron i pod rozmaitemi nazwami spro- 
wadzane i polecane bywają farby olejne, które wprawdzie bardzo 
przystępną ceną, ale nie trwałością i dobrocią wyrobu od- 
znaczają się, gdyż właściwe ich części składowe zastąpione bywają 
surogatami, i z tego też powodu pozbawione są zupełnie wła- 
sności dobrych farb olejnych, tak że całkiem nie odpowiadają 
swemn celowi, jeżeli służyć mają jako ochrona drzewa od wpły- 
wów atmosfery i dla powiększenia jego trwałości; — jedynie 
tylko dobra z dwukrotnie przegotowanym olejem inia- 
nym utarta farba, jest prawdziwie użyteczną i tak dla 
swej trwałości jakoteż dobroci najtańszą. 


BŁ. Pomocnik i praktykant obznajomieni w handlu materjalnym 
znajdą natychmiast umieszczenie. 


lakiery powozowe prawdziwe 


do drzew1, łelaza i skór, wszystkie gatunki farb suchych, farby llinowó, 


do farbowania materyj bez trucizn, farby olejne w tubach, farby tuszowe 


smoła browarnicza, szpunty i czopy do beczek, korki do butelek, maszyny 


iwa, kwasu i 
do gazu, rury cynowe i ołowiane, także oliwa i smarowidła do smarowania 


Przy większym odbiorze zniżamy cenę stosownie. 


BORBSZYM Wina lecznicze ei CY taeja 


zdrojowisko solankowo-borowinowe Śzęzero z powodu kończącej aig dzierstwy 


ue A kończącej się dzierzawy 
e ae t ACE e it prgabvory PI do picia AE. APTEKI i ky chc. Az „lipon r. P g 
plomem pochwalnym 1881, medalem zasługi na wystawie w Przemyślu i Ó do trawy 1, bi ; 
Tryjeście 1882. Jul. Nahlika z dwoma Ta gotówiniię pritari 
Woda gorżka naturalna ze zdroju „Bonifacego“ pomiędzy wszystkiemiiwe Lwowie ul. Halicka 1. 5.|! różne narzędzia gospodarskie. 
wodami gorżkami jako najbardziej esencjonalna, co do ilości skła-|wYino hiszpańskie MALAGA JB cą 
dników stałych, przewyższająca obecnie tyle rozpowszechnione wody|  ohiną, z chiną BAL ODA 
gorżkie Węgierskie i Czeskie, w małych dawkach sprawia już obfite E rowe Cena flaszki */, litra 
wypróżnienia bez bolu i upośledzenia trawienia i zaleca się w sku- Wino węgierskie „TOKAY*. Cena 
tek tego do dłuższego użycia. flaszki 1, litr, 2 zł, 2, litr. 4 zł. 
Sól gorżka rodzima ze zdroju „Bonifacego“ ługowa na sposób soliiWino hiszpańskie „DRY MADEL 
Karlsbadzkiej. RA; Cena flaszki 1/ litr. zł. 17 
Ług bromo-solankowy ze zdroju „Magdaleny* takiej samej dobroci AL Hope MALAGA * 
jak kreuenachski i halski. Cena flaszki '/, litr. zł. 1.25, */, litr. 
Lug Morszyński solankowo-borowinowy po raz pierwszy do użytku le-| _ zł. 2.50. . Ar m 
karskiego wytworzony, posiada wiele kwasu mrówkowego i żelaza, |Mioniak stary najlepszy. Cena flaszki 
Borowina czyszczona do kąpieli. e ZM 00 STAM) 
ętyca owcza i krowia, pastylki żętyczne i kumys najlepszej jakości. > : s 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach. 


dła chorych i rekonwalescentów, 


Linoleumowe 


kobierce korkowe, 


baj ję progi poi na podło- 
gę, nie przyjmujące kurzu, elegan- 
okie tak do Daia zw - 
tnych, jakoteż dla lokalów to- 
rowych. Skład materji pokojowych 
kobierców na podłogę, zasłanek 
przed umywalnie, materji pa- 
kojowych w najrozmaitszych 
dessniach. 994 1—? 


F. C. Collmann's Nachf. 


A. Reiehle, Wiedeń 
Kolowratring 3, 
dawniej Johannesgassa 20. 


+ 


p 8 
czenia wypraw. — Oferty 
pod V. 6888 v do Haasenstein & 


Vogler w Mannheim (Baden). 


Realność 


z wolnej ręki do sprzedania. A 
Dom parterowy o 6 pokojach, w| $ 
suterynie dwie stancje, ogrodu 2 mor- 
gi, owocowy i jarzynowy. Ulica Św. 
Wojciecha 1. 14, we Lwowie. 
1888 1—.0 


Nowo ulepszony 


aparat do bezpiecznego ogolenia się. 


Dotąd niedopięty i z powodu wykonanej 
doskonałości dla każdego z wielką korzyścią. 
Za pomocą tego podaje się każdemu nieumie- 
jącemn się ogolić do ręki instrument, aby się 
szybko i z nieznaną dotąd pewnością ogolić 
(zacięcie lub uszkodzenie skóry wskutek właści- 
waj konstrukoji * gk absolutnie niamożobne). 

Cona sztuki 8 złr., nader doskongsłej 4 złr. 
Ilustrowana opisanie dodaje się do każdego 
Ba" Ajentom i odprzedającym po cenac 


aparatu gratis. 
fabrycznych. Waf 


Skład komisowy 


Rak: zą gotówką lub pobraniem. Tylko bezpośrednio do nabycia n "a. OA a 

K 1 & Baumann, we Wiedniu, I, Tegetthofstrasse nr, 8. Mu I} 

NB. Ostrżega si "=; naśladownictwem; każda sztuka naszych nowo 5 elaznyc 
o 


g pierw. c: k. nadwornej fabryki 


A. KITSCHELTA Spadkokiowów 


utrzymuje 


EDW. GEBHARDT 


we LWOWIE 


kierująca szkoły żeńskiej z ogzaminem 
wydziałowym, posiadająca doskonale język 
franouski i grająca koncertowo na forte- 
pianie, życzy sobie na czas wakacji umie- 
ścić się na wsi bądź dla dozoru panienek, 
których rodzice wyjeżdżają do kąpiel, 
S pk i ŻĘ 1610 1 
026 8 służyć za towarzyszk j ; 

podróży paniom GANJĄCziA się do wód i plac Ma rjacki zk 
oznaczonym czasie. i sprzedaje takowe 

Zgłoszenia pod literami: „M. 0. M."|fj. łóżka, kołyski, umywal- 
poste restante we Lwowie. mie i wszelkie 


poprawnych aparatów ezpiecznego golenia się opatrzoną jest naszą mark 
ochronną (K.k B. Wiedeń). A + 1048 5—8 p 
C a a T] U 


Złoty medal 
we Wiednia 1880, 
srebrny medal 
we Wiedniu 1873. 


Dyplom honorowy 


Tryost 1882, | k > 
A 
Maszyny do wyrabiania narzedzi 
|| najnowszej konstrukcji, w nsjrzetelniejszem wykończeniu. 

rozmaitych wielkości, a to: tokarnie, maszyoy do hyblowania , maszyny (Shapin 


[x TAR R P MEBLE OGRODOWE 
maschinen), maszyny do robót żłobków stolarskich, maszyny wiertnicze, maszyny i po cenach fabrycznych. 
de rznięcia śrub i t. p, dostarcza po najtńszych cenacb: „Erste Wiener czereśnie Sercowe, z Epee 


Werkxzeu achimen-Fabrik und Eisengieserei , Jana Miił-|więłkie, tward', szlachetne, o dziennie : 


coz! 
lera we Wiedniu, X, Simeringerstrasse nr. 144. _ 1004 1—30 |świeże, 5 kilo z opłatą porta 2 zł. a w " 


OE YE [FOTE GEE Dalęj polecam 5 kilo opłatnie: 


_— 


PN ŻA re 


1—6 FERE | kimi ~ $|Kompot malsgi w cukrze złr, 3.— 
„Proszki przeciw astmie“ dr, LEFEBRRE. | p 
Dwadzieścia OOO etzna na sobie samym dymu i pary środków BR Ak ` n 5.— 
leczniczych, (cygaretek, papieru i proszku antyastmatycznych) pozwala dr. A Marmola da 3 Wa rj i n 5. 
Lefebrre, twierdzić z przekonania „o wyższości i niazawodnej skuteczne- ze ELSE Wu w s 4— 
ści jego proszków“ przed wszystkimi innymi preparatami tego rodzaju. — ‘ „ 3— = 
Oddychanie dymu tych preparatów „uśmierza w jednej chwili spazmy, po- : . » gz 
cho”zące z ciężkiego oddechu“, sprawia, „że kryzysy astmatyczne coraz rza- Obst-Culinr-Station ” 1-8 


dziej" się powtarzają i sprowadzają stopniowo zupełne wyleczenie Narro- 
dzie specjalne do palenia tych środków wynalezione przes dr. Lefebvre 
zapownia choremu niezawoduy środek uśmierzenia na każdem miejscu 
wszelkich napadów duszności i niemożności oddychania. Skład główny w 
Paryżu w aptece Chirou, Boulevard Magenta 18; we Lwowie: w aptekach 
pp- P. Mikolascha, J. Nahlika i K. Krzyżanowskiego. 871 16 20 


S. M ZEISEL w Znaim. 


Towarzystwo gal. kasy zaliczkowej 
we ILrwowie Rynek l 17. 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogran. poręką, 
przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności, 
oprocentowując takowe po Gpret rocznie. 
Kasa Towarzystwa zwraca wkładki: 


od 100 do 500 złr. za 30-dniowem wypowiedzeniem 
od 500 do 1000 „ „ 60- , y 
od 1000 złr. i resztę kapitału za 90-dniow. wypowiedz. 


Udziały oprocentowują się od dnia wkładki, 


TS ŻYĆ R | 
Ziupełne zastąpienie mleka macierzyńskiego! 
Ekstrakt w proszku 


A | 5 e . (A 6 

LIEBIGA „zupy dziecinnej 
zestawiony podług metody przes samego Liebiga autoryzowanej, w G. Hella 
fabryce farmacewtyczno 'chemicz Ś sprodaktów (dawniej przez A. Hofgart- 
ner, G. Stógat we Wiedniu) Od 15 lat doświadczony, przez wielu lekarzy 
jako najle środek pożywienia dla dzieci uznany, posiada ekstrakt w 
proszku liebiga zupy dsiecinnej w porównaniu z innemi preparatami liczne 
zalety; zawiera w sobie pierwiastki wytwarzające krew i ciepło w obfitszym 
stosunku jak i dla dzieci, nia podlega zepsuciu, nie jest sztucznym 
środkiem pożywnym, któryby miał usunąć mleko, lecz przydaje do mieka 
krowiego te części składowe, które nadają mu kwalifikację do mleka maćio- 
ZA jest znośnym a przytem najtańszym środkiem pożywnym, albo- 

em flaszka tego wystaroza na taki sam przeciąg, jak 4 puszki TETA 


paratów. 


Cena flaszeczki 1 złr., — podwójnej Z złr. a. w. 
SKŁADY w APTEKACH. Dyrekcja. | 
Główny skład wysyłkowy: G. Hell w Opawie. 
Główny skład we Lwowie; w aptece Zygmunta Ruekera. === = "ZE 
Bandaże rupturowe Bernhardta 


motory parowe (Hnchdrack-Dampfmotoren) 


przewyższają wszystkie dotychczasowe tego rodzaju maszyny 
do rnchn w skutek swej niezawodności w ruchu prsy najmniej: 
szem wypotrzebowaniu węgla i uznanej kenstrukcji 
najlepszej. 
Nie potrzeba Pono warez palacza i Żadnej szozegól- 
'mej obsługi. Bliższa podają prospekty: 1397 1—10 
e. k. uprz. fabryki maszyn 


G. Bernhardis-Sóhne, 


we WIEDNIU, Gaudenzdorf, Hanptatrasse 28. 


elastyczne 
bez sprężym 


najnowszej kouskrukcji, nader praktyczne i trwałe, tudzież wszelkiego rodzaju| $$ 
bandaże, przepaski na brzuch, angiel. i francuskie pończochy na pE 
żyły kurczowe, najnowsze suspenzorja, wszelkie chirurgiczne towary 
gumowe i wszelkie artykuły, służące do pielęgnowania chorych. 

O. Neupert, daw. J. G. Zieger, we Wiedniu. 
założ. w r. 1878, I. jak dawniej tylko Graben 29, wewnątrz Trattnerhof. Skład 


francuskich specjalności. A 
Wysyłka rychłn i pod dyskrecją za pobraniem, 294 1—24 


Zakład siarczanych kapieli 
w SZKLE, 


przy samym gościńcu Jaworowskim położony, o 4*/, mili odLwo* 
wa, a 2 mile od stacji kolei żelaznej Kamienobrodu odległy, 


został otwarty z dniem 10. czerwca r. b. 
Zarząd kąpielowy postara! się o dobrą kuchnię i o wszystko, 


co dla przyjemności i wygody Szanownych gości kąpielowych jest 
potrzebnem. Lekarz stale w miejscu praktykujący, skłąd wszel- 
kich wód mineralnych krajowych i zagranicznych, park sosnowy 
starannie utrzymany, wspaniała sala balowa i jadalnia. 

Prócz kąpieli siarczanych, wydawane będą kąpiele z igieł so- 
snowych i kąpiele solne. 

Na wszólkie zamówienia wysyła się podwody do 
żelaznej Kamienobrodu i udziela objaśnień, 

Zarząd Zakładu kąpieli siarczanych w Szkle, 


poczta w miejscu. 


Polecamy wielce Szanoynym ebywatelom ziemskim nasz 


magazyn powozów 


przy ulicy Karola Ludwika, 1. 5, ma I. piętrze, 
wraz z scrtymestem najrozmaitszych powozów do oglądnienia i wyborn. 
Wyborny materjał, rychła usługa i tania ceny zapewnia się każdemu. 


SCHUSTALA % Cmp., 1628 1—? 


o. k. uprz. nadworna fabryka powozów w Neńscisdorf. 


stacji kolei Bergera medyczne 


Mydło dziegciowe 


zalecono przes Snakomitości lekarskie, uływane w rónych państwach Karepy se 
skutkiem na 


wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 


esobliwie na chroniczne pryszcze, parohy, ostudy i pasożytne ki, tu- 
dzież na czerwoność nosa, odmrożenia, pecenia nóg, kupite e m 
Bergera mydło dziegciowe zawiera 40 prot. mazi drzewnej i ró» 
śni się od wszystkich iunych tego gatunku mydeł w handlu się znajdują- 
cych. — Dla uniknięcia pomyłek prostę wyrażnie żądać Bergera my- 
dia dziegeiowego i uważać na znaną markę ochronną. 
Na uporezywe cierpienia maskórne używa się zamiast 
mydła dziegciowego xe skutkiem 
„Bergera medycznego mydła dziegciowo-siarczanego* 
i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem za- 
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne. 
iejszem mydłem dziegciowem na usunięcie mieczysteńci 
Přeci, na wyrzuty skórne n dzieci, tudzież jako doskonały środek koame- 
tyczny do mygia i kąpieli w codzienńem użyciu służy 
Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 86 prot. gliceryny i jest perttumowane, 901 
Cena sztuki każdego gatunku 85 ot. wraz z broszarą. 
Główna ekspedycja: Aptekarz G. Mell w Opawie. 


Zapary sn. a się we wszystkieh aptekach monarehii. Główne składy: we Lwe- 
wie a g: a] b tre , Mikolascha, Zyg. Raókera, J. Zoisera, H. Blumenfelda, Jak, Pie- 
pesa, ©. Gelihofora i A. Bklepińskiego. 

D DEAN. yz ży Tel A: Grünspata Zro NOA 
© kiego, w Czortkowie a L. Nessa, w Dobremilu | 
L, De oakiego, w Horedenee u towiesa, w Jarosławia u 
. Biderowiona i E. Btengia 


1689 1—8 


naturalna 


wssystkiemi wodami gorśkiemi, sawiera o 170 gr. 
BAr A jak (ace, 4 0 260 gr. więcej jak 
Wod tą Vietórla* speobowaleca i ję jej znakomitą i szczególnie 
o etorla* apro em i uznaję jej znakom mik 
"działalnoś Je rados, prof. uniw W arszawie. Dr. D. Lampi. 
i i skonstatowałem w 


onAlnA z wssystkioh manych wód gorikicb. py 


arssawie. 


rofesora Feigla, dr. szpitala dr. Głowac- 
dr. Zaleskiego, dr. Kobylańskiego, 


sy i najwi 
, uderzeni edzącego sposobu życia 
ciw ehorobom cery, piegom, wyrrutom i gruczołom, 279 
| Na składzie we Wszystkieh sptekach i handlach wód mineralnych. 
W lłateresie publiczności uprasza się zażądać wyraśmio Victoria wody gorżkiej. 


Glrtnera, 
Tarnopolu 


- Odpowiednalny redaktor Jan Dobrzański. 


Ay 


